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OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
n a  k w a r t a ł  111.1851 r .

— # # —
P rzedp ła ta  dziennika  C z a s  na kw ar

ta ł  I I I (/., na miesiące L ipiec, S ierpień  
i  W rzesień w ynosi:

w K rakow ie . . . z ł r .  41 Ki*. 
na prow incyi razem  z  p r ze 
syłką  pocztow ą . . z ł r .  5  k r .  2 ©  
Nadto przy jm u je  się prenum erata  m i e 

s i ę c z n a . ,  nie t y l k o  dla K rakow a, w  ilo
ści z łr .  i  kr. 30.

Drukowane listy prenum eracyjne po
w ro tn e , wyszczególniają dostatecznie w a
runki prenum eraty.

Dla uniknienia om yłek w adressowaniu  
dziennika, upraszam y naszych d o  t y c h  
c z a s o w y c h  P P . Abonentów , aby do listu 
nrenumeracyjneyo dołączać zechcieli d r u 
k o w a n e  k a r  t k i  a d  r  es  s o w  e.

D/a braku konw encyipocztow ej z  F r i l l l -  
C y ą ,  dziennik o tyle jedyn ie  m oże być 
do tego kraju p rze sy ła n ym , o ile tam że  
n a  m i e j s c u  będzie abonowany.

11 ’ końcu upraszam y j  a k n a j  u s i l  n i  e j  
PP . Abonentów z  prow in cyi, aby prenu
meratę w c z e ś n i e  nadesłać zechcieli, 
je ż /i  niechcą doznać zw ło k i w przesy łce  
dziennika  —  tych zaś Abonentów , którzy  
na bieżący k w a rta ł lub na dwa p ierw sze  
kw arta ły  niezupełną z ło ż y li  należy i'ość, 
ulu/ brakującą kwotę do 5  z łr . 2 0  kr. 
kw artaln ie, a 10  z łr .  4 0  kr. półrocznie  
s p i e s z n i e  nadesłać raczyli.
. liedakcya .

EŁraków 23 czerwca.
Ś p . O ssoliński, mąż wysoce krajowi za

służony, zebrawszy trudem całego  życia 
ziiacznv r.lńór książek, i chcąc go zabezpie
czyć od rozerwania, zwykle spotykającego 
sp u ścizn y , jeszcze w roku 1 8 0 4  zaw arł u -  
inowę z *“’• Zamojskim, mocą której Biblio
tekę swą chciał z ordynacyą Zamojską po
łą c z y ć . Lecz gdy ta pod inne przeszła pa
nowanie i Zamość zmieniony został w wa

rownią, przeto umoAvę swą o d w o ła ł, i ze 
zbioru swego ustanowił publiczną bibliotekę 
we Lwowie. W  akcie, w tym celu sporzą
dzonym, opisał z godną podziwienia dokła
dnością i przezornością cel zakładu, chara
kter, fundusze, organizacyą i kierunek, któ
ry wyłącznie oddał kuratorowi, dodając mu 
do różnych prawnych czynności ku pomocy 
reprezentantów posterita tis , oraz oddając 
pod opiekę Sądu Szlacheckiego i W ydziału  
Stanow ego, a w braku tego Rady Lw ow
skiej 40lu mężów,  a zaś pod najwyższy 
protektorat, Monarsze. Jak powiedzieliśmy, 
Cesarz Franciszek osobnym przywilejem za 
kład i statuta onego potwierdził. W edle  
nich, kuratorya miała należeć do faniilij przez 
fundatora wyznaczonych; na kuratorstwo  
m ia ł następować syn po ojcu najstarszy : 
w razie jego małoletności lub prawnej nieu
dolności, Sąd Szlachecki wyznacza następcę; 
tenże Sąd wprowadza kuratora na urząd i 
odbiera od niego przysięgę; w razie malwer- 
sacyi funduszów W yd zia ł Stanowy za po
twierdzeniem Cesarza usuwa kuratora, 
w razie niewypłaconych rat na dobra jego  
sekwestr nakłada ; przez sw ą deputacyą 
słucha rachunków i kwituje kuratora, a zaś 
do straży całego ustanowienia Sąd szla
checki wybiera z familii następujących na 
kuratorstwo zastępców potomności (re p re 
zentanci posterita tis) —  zgo ła , we w szy -  
stkiem wiekopomny fundator tak rozporzą
d z ił, iżby w pływ  w ładz administracyjnych 
lub politycznych usunąć i zakładowi cechę 
prywatnej własności zachować. W  kilka lat 
potem ks. Henryk Lubomirski oceniając w a
żność iąstytucyi, przyłączył do niej zbiory
s w e  p o d  n a z w i s k i e m  M u s a e i  J . t i l ł o r w i r s c i a i i i  i
pewną summę przeznaczył, a Ossoliński 
„wywięzując się za tak znakomite pomno
żenie sw ego ustanowienia, nadto z szacunku 
gorliwości o nauki ks. H. Lubomirskiego, 
oraz z przekonania, że przez ten środek 
pierwsze zaprowadzenie Biblioteki ułatwi,s,4- 
zaprosił do kuratoryi po swej śmierci ks. 
II. Lubomirskiego i całe jego  pokolenie 
( § §  3  i  4  Układu Ossol. z  Lubom ir.;  
§  13  Aktu d o d a tk .), co też zgadzało się 
z postanowieniami wcześniej opisaneinj co do

familii i dziedzictwa kuratoryi 1 2  i  14
(ił. U stawy).

Gdy Lubomirski miał zamiar utworzyć 
z dóbr swoich ordynacyą Przeworską, (co  
w rzeczy samej stało  się w projekcie u&ta- 
nowy tejże Ordynacyi N . Panu 4  czerwca 
1 8 5 0  do sankcyi przedłożonym ), Ossoliń
ski w mniemaniu, że w ten sposób zarząd 
nad biblioteką najlepiej ubezpieczy, kurato- 
ryą literacką (od ekonomicznej oddzieloną) 
oddał nietylko już Henrykowi Lubomirskie
mu i całemu jego  pokoleniu , ale wszystkim  
jego następcom podług zasad zaprowadzić 
się mającej erekcyi majoratu Przeworskiego 
( §  3  układu , 13 akt. dod. i  inne) co
Cesarz Franciszek na d. 2 3  sierpnia 1 8 2 5  
potwierdził z warunkiem, że co do z łą cze 
nia kuratoryi z  m ajoratem , praw o to do
piero w tedy będzie obowiązującem  , kiedy  
m ajorat p rzy jd z ie  do skutku , które to za
strzeżenie tern było potrzebniejsze, że pro
jekt majoratu dopiero później we 2 0  przeszłe  
lat monarsze został przedłożony. Jest zaś 
godnem uwagi, że to zastrzeżenie nie stosuje 
się do następstwa pokolenia 4(. Lubomirskie
go na kuratoryą, ale jedynie do związku ku
ratoryi z ordynacyą ( insofern letztere mit 
der E rrichtung des M ajorats P rzew orsk zu  
Stande gekommen sein w ird )  i owszem J.
C. M ość inne postanowienia układu odra- 
zu najuroczyściej sankcjonuje.

W  czasie ostatnich lat kuratoryi Henryka 
Lubomirskiego, syn jego ks. Jerzy w moc 
plenipotencyi przez ojca danej (a  przewidzia
nej §  2 9  G ł. Ustawy)zarząd Instytutu spra
w ow ał, po śmierci zaś ojca we wss
prawa kuratora literackiego wstępow ał nie 
jako o r d y n a t  P r z e w o r s k i ,  bo to jeszcze pra
wnie nie istnieje, ale jako najstarszy i jedy
ny syn Henryka Lubomirskiego (porównaj 
§  14 G ł. Ust. Na kuratorstwo ma nastę
pow ać po ojcu syn jego  na jstarszy , oraz 
§ §  powyżej zacytowane). \V  terminie za
tem oznaczonym (i wedle S S  t 9 ,  2 0  i 
21 Ustawy G ł.)  z g ło s ił  się Jerzy Lubo
mirski do sądu szlacheckiego o wyznaczenie 
dnia przysięgi i Sąd dzień 21 grudnia 1 8 5 0  
na tę uroczystość wyznaczył. W szelako  
przysięga do skutku nieprzyszła, bo Rząd

krajowy n iezesła ł świadków §  18 Ust. G ł. 
wymaganych a Sąd  Lwowski termin jej z ło 
żenia nieograniczeuie odroczył, a to z powo
du rekursu C. K . Urzędu fiskalnego prze
ciw uchwale tegoż Sądu poprzedniej.

W krótce p.oleuj, bo na d. 7 stycznia 1851  
Ministeryum upoważniło Prezydyum Galicyj
skie do zamianowania Lubomirskiego kura
torem cw m anduto , z przydaniem mu komi
sarza Rządowego i warunkiem trzymania 
się wyłącznych instrukcyj, ponieważ, jak 
mniema Prezydyum , Lubom rski niemoże być 
kuratorem w'edle statutów, dopóki ordynacya 
Przeworska nie utrzyma sankcyi N . Pana, 
a zatem dopóki porządek sukcessyjny majo
ratu z następstwem kuratoryi połączony, za
twierdzonym nie zostanie. Lubomirski kura
toryi ex  mandato nie przyjął i przeciw re
skryptowi W y s. Prezydyum zarekurował, 
wzywając zarazem w ydział stanowy i repre
zentantów posteritatis  (obecnie pp. Piasec
k iego, Pohoreekiego, Bobowskiego i Jfr. Tyt. 
Dzieduszyckiego), aby go jako prawomocni 
obrońcy zakładu w jego prawach przewa
żnie poprzeć zechcieli. Tak o ile nam wia
domo stoi obecnie sprawa, Sąd apelacyjny 
dotąd nie wy dał decyzyi, W . Prezydyum roz
porządzenia sw ego niecofnąło.

Posiedzenie R ady M iejskiej d. 2 3  czerwca.
Po przeczytaniu i przyjęciu protokołu, 

Radca-referent w niósł potrzebę obsadzenia 
posady przez śmierć P. Polaka aplikanta w a
kującą. Przedstaw ił następnie czterech apli
kantów, którzy równe gorliwości i zdatuości 
dają rękojmie, różnią się tylko czasem apli-
kacyi bezpłatnej poświęconym. Y ice-P rezes  
w n i ó s ł  w e t o w a n i e , i w i ę k s z o ś c i ą  g ł o s ó w  p a n  
Sobieniowski wybrany ma być i do zatwier
dzenia \vyboru J. E x. Namiestnikowi przed
stawionym.

Uchw ałą Rady już poprzednią, którą J. E x  
Namiestnik zatw ierdził, postanowionem zo
stało ostatecznie, aby żelazne kramy roze
brane i w tym celu mieszkanie kupcom zo
stało wypowiedziane. Dzisiaj przychodzą pa
nowie kupcy, Iokatorowie kramów i wnoszą 
prośbę, aby przez wzgląd na trudność zna
lezienia lokalów po zeszłorocznej pogorzeli,

CZĘŚĆ L1TEMCK0-ARTISTICXNA.
K rólew icz Elźbietka.

Błogosławmy dzisiejszym czasom, że przynajmniej 
prawda dochodzi bez przeszkody do uszu monar
chów. Wszystkie zdarzenia na święcie taka dziś 
otacza jawność, każdy naczelnik kraju tyle ma spo
sobów dociekania czynów najskrytszych, że już w lu
dzie pospolitym ginie przysłowie: „Oc/i gdyby kro i 
o tem ic ied iia t!*  Czy to jest gorzej czy lepiej dla 
m o n a r c h ó w ?  — mnie się zdaje że lepićj, bo zyskują 
łatwiejszą sposobność wywierania dobroczynnego
wpływu swej władzy. .

W  dawnych w iekach, kiedy jeszcze niebyło m 
świegolllwyfh gazet ,  ni skrzętnej poficyi, ni czuj
n y c h  m a g is t r a te  sprawiedliwości, wielu królów ra 
dziło sobie in a cz e j , zrzucali znamiona królewskie, 
przywdziewali ubogą lub rnisterczą odzież, i weiska- 
L  sie niepoznani pomiędzy lud ,  przekonywali się 
na własne uszy o tćm , co o meh-sądzi opinia. 
Miało to dobrą swoją s tronę ,  jeżeli ich fortelem
korow a ła  cheć w y  wiedzenia sie o istotnych potrze
bach kraju, nie zaś pusta ciekawość; ale za to, na
rażali sie częstokroć na awanturnicze i niemiłe przy
gody Wiadoma każdemu zniewaga, jakiej doznał 
w Moguncyi cesarz Rudolf z Habsburga, fundator 
w Juoguuyj , slvj i jak dowcipnie za mą się 
austryackiej J j e(jna kobieta wylała mu kubeł 
pomścił > • obdarlćj odzieży prostegoS&5 W "p-Ą
my ś l n y  monarcha, innej me wymierzył k a ry ,  jak 
S k o  iż przywoławszy grzesznicę przed s w ó j m a -  
estat’ kazał jej w obec całego dworu powtórzyć 

co do słowa obelgi, jakie na mego miotała.
Podobnym jak Rudolf igraszkom, oddawał się ,

nasz August III elektor Saski, jeden z małej liczby 
królów, którego niestety! żywot, tak mało obcho
dził spółczesnych , iż nieznalazł grzecznego nawet 
historyografa. Ciekawy jak  tamten, lecz bynajmniej 
.de do jego miary, w rzetelniejszych dobrego króla 
przymiotach, lubił się przebierać i jeździć po kraju 
w zmyślonych postaciach. Tej pustoty dopuszczał 
się szczególniej za młodych la t ,  kiedy jeszcze był 
królewiczem i jego mania tak była wiadomą w ca
łej Saksonii ’ iż gdziekolwiek ukazał się nieznany 
młodzieniec ’ pieknej postawy ciała, poczytywano g0 
zaraz za królewicza. Jego jednak swawolą, kiero
wała raczej p ró ż n o ść  i zalotność, niż zamiar w y
kradania tajemnic vv użytecznych dla kraju celach.

W  roku 1717 kiedy August, wysłany przez ojCa
na zwiedzanie obcych krajów, znajdował się w W ie
dniu; i y,f w mjasteczku saskiem W olkenstem , pe_ 
wien tkacz wdowiec, mający jedną tylko córkę i-  
mieniem Elżbieto Była to dziewica dojrzała, hoża, 
rćfu larnych  rysów twarzy, wzrostu wyższego niż 
zwyczajny i s jinej budowy ciała. Takie panny Sa 
skarbem dla rodziców żyjących z ręcznej pracy^ 
Nasz też rękodzielnik nierozpaczał, iż go niebo nie 
obdarzyło potomkiem płci mezkiej, wyuczył ją do
skonale swego rzemiosła i obchodził się bez czela
dnika. Młoda Elźlńetka, oddawała sie z razu tej 
pcacy z upodobaniem; pochlebiało jej miłości w | a- 
soćj, i i  sąsiedzi dziwują się jej zręczności; z cza
sem jednak sprzykrzył jej się zawód na płeć jej 
zbyt mozolny zaczęła ubolewać nad swoim stanem
i żałować że* sie ńieurodziła mężczyzną. Najdzi
waczniejsze myśli przychodziły jej do g ło w y ; po_
stanowiła w koJńcU przebrać się po męzku, opuścić 
dom ojca i iść w świat dla szukania sobie lepszego
losu. 'Zdarzyło sie, ie  ojciec wyjechał był na dni 
kilka w okolice- Elźbietka korzystając z jego  nieo
becności, powyjmowała z kufrów całą jego świąte
czną garderobę, i zaczęła każdy szczegół przymie
rzać do sw o je j tuszy i wzrostu. Uzupełniwszy gar_ 
nilur ,  przywdziała czarny frak o szerokich polach

stalowych guzach , czarne manszestrowe pluderki, 
długą popielatą kamizolę, niebieskie pończochy, przy
pięła sprzączki do trzewików, wzięła trzcinę w r ę -  
kę* kapelusik trójgraniasly na głowę, i zobaczywszy 
w zwierciedle, że je j  w tym stroju wcale do twa
rzy ,  puściła się w d rogę ,  jako młody bakałarz, 
który pozbawiony miejsca, szuka sobie nowej po
sady. W  owych czasach bakałarze, śmiało się uda
wali po jałmużny do ludzi litościwych i umiejących 
szanować ubóstwo użytecznego rzemiosła. Nasza 
wiec Elźbietka zaczęła krążyć po okolicznych 
domach księży i szlachty i wszędzie znajdywała go 
ścinne przyjęcie. Pewnego dnia przybyła do zam
ku królewskiego Auguslusburga, w którein mieszkał 
jeden z dygnitarzy dworskich, naczelny dyrektor ry -  
bołostwa Giinthor. Ktokolwiek pamięta przepych 
jaki panował na dworze Augustów, i ogrom dyka- 
sleryi zarządzających stajniami, polowaniem i rybo-  
łosłwem królewskiein, łatwo pojmie, że to był urzę 
dnik niepospolitej rangi. Dygniiarstwa podobne roz
dawano tylko osiadłej i rodowitej sz lachcie ,  s ta
nowiły one bowiem przejście do wyższych jeszcze za
szczytów. Dyrektor ujrzawszy dziewicę, zdziwił sic 
zaraz jej nadobną i jakoś niezwyczajną postacią, a 
mając głowę nabitą maskaradami królewicza Augu 
s ta ,  padł na myśl, czy to istotnie nie królewicz, 
lin więcej mu się w patryw ał,  tem więcej widział 
podobieństwa, zwłaszcza, kiedy mniemany bakalarz 
zaczął odpowiadać na pytania, z powagą i śmiało
ścią, skromnemu jego  powołaniu bynajmniej nieod
powiednią. Sasi pokładali w ówczas na następcy 
tronu wielkie nadzieje; królewiczowie używają zwy
kło wielkiego miru u d w o ru , i dyrektor przeto nie- 
mógl niepomyśleć, jak  cudowna zdarza mu się spo
sobność, zasłużenia sobie łaski przyszłego monarchy. 
W jego bujnej wyobraźni, malował się już grad 
dostojeństw, które się zsypią na jego g ło w ę , jeżeli 
swemu dostojnemu gościowi, okaże cześć i przyję
cie randze jego należne. Zeby jednak rzeczy nie-  
popsuć zbyt nagłem natręctwem, postanow ił postę

pować ostrożnie, i wprzódy dobrze rzeczy zKadać, 
zanim się królewiczowi zswemi domysłami odkryje. 
Tym końcem zaprosił Elźbictkę do sali jadalnej, Itn- 
zał jej zastawić sute śniadanie i zaczął jej za
dawać nowe pytania. Każde jej słowo, zdawało mu 
się kwintessencyą rozumu; w każdym je j ruchu wi
dział układ panicza królewskiego domu; nareszcie 
utwierdzony w mniemaniu, wyznał jej bez ogródki, 
iż niemoże w ie rz y ć , aby była taż sama osoba jaka 
się podaje. 'L e d w ie  to wyrzekł, dziewiea zapłonęła 
żywym rumieńcem, rozumiała bowiem, że jest zdra
dzoną; ale wnet ochłonęła z przestrachu, skoro u -  
rzędnik z wielką uniżonością dodał, że zapewne pod 
tą lichą odzieżą, kryje się pan bardzo wysokiego 
znaczenia. Ośmielona jego  błędem, spuściła oczy, 
zaczęła się niby mieszać, niby nieprzyznawać, wszy
stko jednak w tak i sposób, że Giinther do jej prze
czeń żadnego nieprzywięzując znaczenia, pa(j |  prz ,.d 
nią na kolana i zaw ołał:  „Najjaśniejszy królewiczu 1 
nadaremnie ukrywasz dostojny swój majestat. Nie 
po raz pierwszy oglądam twoje szlachetne oblicze. 
Niesądź jednak Wasza królewiezowska Mość, abym
nieumiał szanować powodów, które go skł0,'iły do 
ukazywania się w tym stroju, f-ały mój dom, cały 
mój majątek, stoją na jego  u s łu g i ,  uznam się za 
szczęśliwego jeżeli niemi podłuo- swój wmli rozpo
rządzisz.*^

Słowa te przekonały ostatecznie Elżbietkę, o co 
rzecz idzie; zrozumiała w mgnieniu oka i śmie
szność obłąkań urzędnika i możność odgrywania 
dalej roli mężczyzny. Niekerzystać z tak dziwnego 
zdarzenia, zdawało jej się dzieciństwem; wywodzić
z błędu dworaka, n i e r o z t r o p n o ś c i ą .  P o  króikiem wiec 
milczeniu rzek ła  do niego z udaną pow agą: „Niechże 
i tak będzie mój panie; tylko proszę c i ę  n i e  dawaj 
mi tytułów, których nosić nie ehce.“ Giinther po
przysiągł milczenie, ale tak ją  d ręczył prośbami 
aby nieodrzueała j e£° . usług i ofiar, iż nareszcie 
przyrzekła mu, pobawić czas niejaki w jego  domu. 
Gałą noc następną niezmrużył nieborak o k a , cią-
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termin do ostatecznego wyprowadzenia b y ł 
przedłużonym do Ś go  Jana 1 8 5 2 . P o d y s-  
kussyi, w której jeden z członków przywo
dził jako głów ny powód odroczenie proje
ktowanej restauracyi Sukiennic, R ada wnio
sek wydziału odrzuciła, utrzymując pier
wiastkowy swojy uchw ałę, i* kramy żela
zne inajy być od Igo  stycznia 1852  przez 
obecnych lokatorów opuszczone i rozebrane.

W ażny przedmiot urządzenia klasy s łu 
żących , spowodował c. k. Komisyy Guber. 
do zażądania od Hady Miejskiej wyjaśnień 
celem wydania rozporządzenia ogólnego. 
W  zadosyć uczynieniu tego żądania w ydział 
przedstawia Radzie ogólnej opinią, jaką 
w  o d p o w i e d z i  na zapytanie Komisyi Guber. 
w ygotow ał. Treścią tej opinii je s t , iż do
tychczasowe prawa i rozporządzenia są do- 
statecznemi, byle by ły  ściśle wykonywane, 
z dodaniem jednak tych przepisów, które do
świadczenie kilkuletnie jako potrzebne w ska- 
zaio. I tak: niebyło dotąd kary na panów 
odmawiających s łu żących , nie było także 
wskazane na jak długi czas do służby mają 
bydż przyjmowani; te opuszczenia w prawo- 
dastwie winny byc zapełnione.

Następnie odczytał Radca -  referent opi
nią nad wnioskiem jednego z Radców celem 
wysadzenia kom issyi, któraby zbadała przy
czynę zupełnego zaniedbania porządku na 
ulicach naszego miasta. W yd zia ł przedsta
wiając powody dla których niepodobna dla 
braku funduszów w lepszym porządku utrzy
mywać ulic m iasta, i wyjaśniając iż obecnie 
straż ogniowa bywa używana do porządko
wania, uważa przedmiot za załatwiony, do 
którego to wniosku Rada się przychyliła. 
W  skutek dyskussyi jaką powyższa wywo
ła ła  m ocya, Rada Miejska upatrując zbyt 
wolne odrabianie przedmiotów w wydziale, 
badała powodu dla ktorego przedmioty z a -  
legają, i nabyła przekonania, iż członko
wie wydziału niepłatni, nieprzychodząc na 
se sy e , tamują postępowanie spraw publicz
nych. W  skutek czego Rada postanowiła 
panów Radców W ydziałow ych nieuczęszcza- 
jącycll na p o s i e d z e n ie  W y d z i a ł ó w ,  w e z w a ć
na piśmie, aby akiirafniej przyjęte obowiązki 
swoje pełnili.

Po załatwieniu wniósł Referent W ydziału  
Skarbowego operat w przedmiocie kanałów, 
mających byc wyprowadzonemi przez ulicę 
Grodzką, Szeroką i Stolarską. Kosztorysa i 
plany Radzie pełnej zakomunikowane zostały  
i polecono, aby termin do licytacyi jawnej 
na dzień 8  lipca wyznaczonym został.

Storrespoiidencya Czasu.

Wiedeń 22 czerwca.

w Projekt oddzielenia ministeryum handlu od ro
bót publicznych i powierzenia tego ostatniego oso
bnemu naczelnikowi, zdaje się źe zaniechanym zo
stał. P. de Bruck który mial pojutrze wyjechać do 
Londynu, wstrzymał się znowu. Powiadają źe rząd 
robi mu propozycye wejścia napowrót do służby.

Krótki pobyt hr. Gołuchowskiego w stolicy nie 
zostanie bez dobrych dla Galicyi skutków. Cesarz 
przyspiesza swój wyjazd do tej prowincyi. Furgony 
juź odchodzą dzisiaj. *) Pożyczka dla Krakowa, jak 
mię zapewniają juź zatwierdzona.

Mówią tu powszechnie o uwolnieniu od służby i 
od obowiązków dyrektora jeneralnego remonty, lir. 
jen. Hardegg, Na miejsce jego ma być powołanym 
fra. L. ks. Lobkowiiz.

Fanny Eisler pożegnała wczoraj teatr na zawsze. 
Jedni powiadają że zawcześnie, drudzy że właśnie 
w porę, nikt że za późno. Jest to zasłużona i wię
ksza pochwała dla -głowy, jak dla nóg ubóstwianej 
przez lat przeszło trzydzieści, tancerki. Eisler 
zamknęła świetną swą karyerę na tej samej scenie 
na której ją rozpoczęła, przed gradem wieńców, 
bukietów i oklasków. Ze śmiercią artystyczną Fan
ny lej zniknie zapewne z przed oczu naszych dla 
większej czci i chwały Goethego „Faust*, gdzie 
trudno przypuścić, żeby ten filozof w Wiedniu chciał 
z inną tańczyć Gretchen.

że rząd w tym kierunku, jaki w kwestyi niemiec
kiej zabrał, utrzymać się niem ógł, źe cofnąć się 
był przymuszony. Przypisują to zwłaszcza odstą
pieniu Saksonii i Hanoweru od polityki gabinetu pru
skiego — na Saksonią też największe narzekanie. 
Lecz powszechnem żądaniem było , aby cofnienie 
stało się otwarciej i nie tak powiedziałbym dyplo
matycznie. Noty dyplomatyczne zasłonić mogą ga
binet — ale niezasłonią nigdy godności narodowej.

Drugą kwestyą zaprzątającą Wrocław w tej chwili, 
a szczególniej W rocław handlowy, jest nagłe po
stąpienie cen zbożowych. O ile słyszeć mi się dało, 
przypisać to należy wczesnej wiośnie, która wielkie 
obiecując urodzaje, wpłynęła na targi i zniżyła była 
ceny zboża, co naturalnie, ale — zniżyła je  zanadto.

Teraz zimno i słoty c iąg łe , na które się wszędzie 
uskarżają, sprawiły, źe ceny miasto pomału się pod
nosić, jakby to powinno było mieć miejsce, nagle 
podskoczyły. Ulać im jednak według zdania zbo
żem handlujących nienaleźy: wkrótce bowiem zniżą 
się targi zbożowe do ceny właściwej, nadchodzące 
bowiem żniwa (rzepaki po wielu miejscach juź ze
brane) wykażą prawdziwą sperandę, oddalając z je 
dnej strony obawę a z drugiej przesadzone widoki.

Wroclaw 21 czerwca.

Kwestya sejmów prowincyonalnych na podstawie 
dawnych stanów mocno tutaj porusza opinię. Op 
pozycyę przeciw niej rachować wypada na dwie 
trzecie — niewiern jak powiedzieć — ludzi myślą
cych, bo nie wyborców, których i tutaj w ogóle tak 
nazwać niemożna. Niema w tern nic dziwnego. 
Anomalia, jaka między reprezentacyą krajową a pro- 
wincyonalną istnieje, leży na d łoni, każdy ją spo
strzega. Krok też ten rządu nie jest żadną konse- 
kwencyą i za taką podanym być niemoźe: jest on 
przeciwstawieniem zasad—pierwszym jak się zdaje 
postawionym szczeblem do przejścia na inny porządek 
rzeczy, z systematu czysto -  reprezentacyjnego czyli 
liczbowego, którego niepraklyczność jak wszędzie 
tak i tutaj coraz się bardziej pokazuje. Czy krok ten 
szczęśliwie jest zrobiony, czy na właściwej drodze 
i na czasie, trudno rozstrzygnąć, jak zwykle bywa 
przy rozporządzeniach z góry wydanych, a niema-' 
jących w organizmie kraju wyraźnych przyczyn i 
popierających żywiołów. Jakkolwiek bądź nic dzi- 
w n e g o  p o w t a r z a m  w  w y w o ł a n e j  o p p o z y c y i —  k a ż d y
przeczuw a początek walki, a to na stan ow isku , które 
wielu bardzo za najważniejsze uważa. A jednak 
nieprzesądzając wcale ani pożyteczności, ani konie
czności uczynionego przez rząd pruski kroku, wal
ka ta była nieuchronną, juź dla tego samego, aby 
wykryć błąd dosyć mocno wkorzeniony, który pole
ga na tern,iżby uważać systemat reprezentacyjny,jako 
zawierający istotę wolności, kiedy on nie jest jak 
tylko formą, a istota leży w samych żywiołach, skła
dających organizm kraju i w stopniu ich wykształce
nia moralnego i materyalnego.

W ogólności W rocław ubolewa bardzo nad kie
runkiem polityki rządowej. Widzi on wprawdzie,

* ) Porównaj Kraków. P. K.

Berlin 20 czerwca.

f  Parady wojskowe na cześć księcia Paskiewicza, 
jarmark na wełnę, yyyścigi konne, ożywiają w tej 
chwili w niezwykłym sposobie miasto, mimo prawie 
nieustających wichrów- i deszczów. Jarmark na w eł
nę, który się właściwie dopiero dziś rozpoczyna 
skończył się już wczoraj i zawczoraj. W ełnę przy
bywającą zakupywano na wozach, nim się na plac 
targowy dostała. Ceny dawano prawie takie same, 
jak w zeszłym roku. Mianowicie średnia wełna by
ła poszukiwana, za którą nawet wyższe niż w ze
szłym roku ceny płacono. Największą ilość niemiec
cy kupcy zakupili; lecz i na angielskich i francus
kich nie zbywało. Pośpiech, z jakim się odbył te
goroczny jarm ark, i niespodziewane ceny, jakie się 
dostały producentom, zwłaszcza, źe przy ciągłej 
niepogodzie w ogóle wełna niebyła jak najlepiej 
wyprana, niewiadomo czemu przypisać. Jedni po
dają za-powód większą pewność pokoju w skutku 
zawartego na nowo ś. przym ierza; drudzy przeci
wnie bliskość europejskiej wojny, która wymagać 
będzie wielkich sukiennych i wełnianych zasobów, 
inni inne przyczyny. Najpodobniejszą do prawdy 
jest może ta , którą od kupca jednego posłyszałem, 
to jest, źe się w ostatnim czasie w Anglii przeko
nano, że wełna australska, której takie masy do 
Anglii sprowadzano, bynajmniój niemoźe iść w po
równanie z europejską, ani pod względem cienko- 
ś c i , ani pod względem  elastyczności i siły; że ilość 
je j  b y n a j m n i e j  n i e z a g r a ź a  p o d u k c y i  w e ł n y  w E u r o -
pie, bo i w fabrykacyi jej, mianowicie w farbowa
niu równem i trw ałem , większe nierównie przed
stawia trudności, i źe z natury swej na grube tyl
ko bukskinowe i inne, rzadko na sukienne, miano
wicie cienkie wyroby może być użyta. Z tego 
względu wełna europejska, a między nią także pru
ska i polska, która w wielu stronach do wysokiej 
doskonałości była podniesiona, niepotrzebuje się o- 
bawiać australskiej konkurencyi. Niemieccy też 
kupcy i farykanci, którzy sami robili doświadczenie 
z wełną australską, znajdowali się między pier
wszymi, którzy tak w Szczecinie jak i tutaj naj
większe masy krajowej wełny zakupili, z  polskich 
obywateli z Księstwa, tylko Bilińscy Ignacy i Kon
stanty z okolic noteckich i Kwilecki Walery mieli

tu swoją w ełnę, która od wielu lat znaną jest na 
tutejszym jarmarku. Lipski posłał tego roku część 
swojej na wystawę londyńską, resztę sprzedał w Po
znaniu. Maciej Mielźyński, którego wełna liczy się 
także do najwięcej celujących, sprzedaje ją zwykle 
w Wrocławiu. Ze wszystkiego okazuje się , że re 
zultat tegoroczego wełnianego jarmarku korzystniej
szym był dla właścicieli ziemskich, niż się na to 
zanosiło. Oby tylko inne nadzieje gospodarzy Księ
stwa zbyt niestałą i słotną pogodą niebyły zawie
dzione.

Wyścigi konne, które się dziś zaczynają, trwają 
tu zwykle trzy do czterech dni. Rasa koni czystej 
krwi w Prusiech i północnych Niemczech tak juź 
jest rozmnożona i poprawiona, że do polepszenia jej 
mało co koni z Anglii sprowadzają. Dla tego też 
i na wyścigach bywają tylko prawie same konie 
krajowe. Wyścigi te są na wielką skalę urządzone 
i doznają opieki rządu, który sam przeznacza pe
wną ilość nagród dla zwycięzców. Bywały one da
wniej dość św ietne, i liczne zebrania ludu im to
warzyszyły. Lecz i w tym względzie rewolucya wy
warła wpływ swój na usposobienie umysłów. Od ro
ku 1848 niewidziano prawie ludu przy wyścigach. 
Uważano je  za zabawę stanów wyższych i bogat
szych, nie za gałąź przemysłu krajowego. Tym
czasem podobnym przedsięwzięciom, jakiemi są wy
stawy bydła i wyścigi konne, zawdzięczają Prusy 
poprawę jednych i drugich. Dzisiejsze wyścigi za
pewne będą świetniejsze, bo dwór i książę Paskie- 
wicz zaszczycić je mają swoją przytomnością. Po
goda je s ; sprzyjająca i widzę, źe wielka ilość p -  
wozów, dorożek i omnibusów spieszy za miasto.

Książę Paskiewicz podobno )uź dziś wieczorem 
opuszcza Berlin i wraca do Warszawy. Bawi tu 
w tej chwili znaczna liczba familij rosyjskich, więk
sza część w przejeździć do wód. Przeciwnie fami
lij polskich bardzo mało. Utrzymuje się ciągle wia
domość, źe Cesarz rosyjski przybędzie niezadługo 
do Berlina, i że nawet uda się do Londynu, aby 
zobaczyć tameczna wystawę; mówią, źe i król pru
ski w tym samym celu odwiedzi tego roku Londyn. 
Książę pruski, który tu jeszcze bawi, wyjeżdża 
w przyszłym tygodniu nad Ren , gdzie nieukontento- 
wanie, z powodu zagrożonej przez reskrypla mini- 
steryaine konstytucyi, coraz się powiększa. T ożsa
mo czuć się daje więcej niż w starych prowincyach, 
w wschodnich i zachodnich Prusiech", niemniej i 
w Szląsku. Właściciele dóbr szlacheckich przychyl
ni są ministeryalnym reskryptom już z tego jednego 
powodu, aby wybrana przez nich komissya do ota
ksowania podatku dochodowego w ich interesie pra
cę tę odbyła i ciężar ten nowy zwaliła w większej 
części na miasta. Cała sprawa ta zapowiada wiel
kie burze.

Stuttgart 18 czerw ca.

Rząd tutejszy przedstawił nareszcie Izbom, dawno 
zapowiedziany projekt do zmiany konstytucyi. Opie
ra on się w ogólności na liberalniejszych i Zgo- 
dniejszych z duchem czasu zasadach. W Izbie lej 
zniesiona jest dziedziczność , służąca dotąd wedle 
pierwotnej konstytucyi Związku, zrnedyatyzowanej 
szlachcie (Slandesherren), a w miejsce jej zapro
wadzona jest wybieralność. Jedni tylko książęta 
krwi zachowali w tej mierze dawny przywilej. Izba 
składać się ma na przyszłość: 1) z dziesięciu w ła
ścicieli ziemskich płacących najwyższy podatek; 2) 
z dziesięciu deputowanych wybranych przez w ła
ścicieli ziemskich, płacących 100 złr. rocznego po-

gle przemyśliwając, w jakiby sposób pobyt gościowi 
uprzyjemnić. Na wydatki był obojętny, wiedząc do
brze, iż im kto więcej zasiewa, tern obficiej zbiera. 
Nazajutrz, skoro tylko się dowiedział, że królewicz 
ubrany, wszedł do jego komnaty i zaczął mu po
kornie przekładać, jak użyteczną byłoby rzeczą, 
żeby się raczył przebrać w okazalszą odzież. „Po
trzeba koniecznie — mówił do niego — abyś W a
sza Król. Mość udawał się za coś więcej niż za 
prostego bakałarza, albowiem im kto pośledniejszą 
przyjmuje rangę, tern większe wzbudza podejrzenie. 
Tytuł wysokiego pana, np. hrabiego lub księcia, 
byłby dla Waszej Kr. Mości najwłaściwszy, ułatw ił
by mu wstęp do towarzystw szlachty i pozwolił 
Przypatrywać się rzeczom własnemi oczyma. O sto
sowną szatę Wasza Król. Mość bynajmniej się nie 
troszcz, Mam z łaski Boga fortunkę dostateczną, 
stolica niedaleko, wszystkiego mu dostarczę.* Elź- 
bie °ciągała się czas niejaki z przyjęciem ofiary, 
ale w końcu dała się ubłagać. Uszczęśliwiony Giin- 
ther wysłał natychmiast osobę zaufaną do Drezna 
po zakupn-nie sutej garderoby, posprowadzał naj
wykwintniejszewiktuały i przysmaki do kuchni, po
mnożył cze adź domową, przyrządził dla gościa 
przepyszny szesciokonny powóz i zakradłszy się 
raz do jego syptąlni, położył mu na biórku wore
czek z pieniędzmi) zawierający 300 dukatów.

Elżbietka zrzucił® strój bakałarski i przybrała po
wierzchowność Wielkiego pana. miej sce grubej 
odzieży o stalowych guzach, zastąpiły haftowane 
zlotem aksamity i jedwabie. Us|u£n*y Gunther roz
pisał listy do szlachty okolicznej, zapraszając ją do 
siebie na powitanie jednego z panów holsztyńskich, 
który go zaszczycił sweini odwiedzinamj Zaczęli 
się tedy zjeżdżać koleją rozm aici sąsiedzi, wdzięczni 
gospodarzowi za okazaną uprZeJm° sć- Każdemu 
z nich objawiał Giinther nazwisko dostojnego g0_ 
ścia, które sam wymyślił, ale zarazem zwierzał mu 
się pod wielkim sekretem, źe to je s t przebrany na
stępca tronu. Rzecz łatwa do pojęcia, źe natłok był

niemały; zaproszeni panowie przesadzali się w uni- 
źonościach dla syna monarchy, udając na pozór, iż
0 niczem niewiedzą. Zjazdy trwały cztery tygodnie. 
Elżbietka grała wybornie swą rolę. Nawet jej dzie
wiczą wstydliwość, której pomimo wszelkich usiło
wań pokryć nie m ogła, brano za przymiot przyro
dzony księcia.

Ale nareszcie przyszedł czas na ostatni akt dra
matu. Niektórzy z panów, co z takiein uszanowa
niem składali hołd mniemanemu królewiczowi, mieli 
przyjaciół u królewskiego dw oru; pospieszyli przeto 
zwiastować im ważną wiadomość o potajemnem uka
zaniu się królewicza w Augustusburgu. Od dworzan 
przeleciał sekret do uszu królewskich. August II 
lubo przekonany z listów , które odbierał, że syn 
jego bawi w Wiedniu, nie będąc jednak pewny czy 
mu jakiego niewyrządził figla, postanowił przede- 
wszystkieńn gruntownie się o rzeczy przekonać. Tym 
końcem wysłał do Augustusburga jednego z dwo 
rzan, któremu twarz i postać młodego następcy 
była dostatecznie znaną. Emisaryusz królewski zje
chał na miejsce pod tym samym pozorem, co inni 
sąsiedni panowie; ale zaledwie ujrzał dostojnego 
gościa, poznał zaraz całe oszukaństwo. W rócił więc 
do Drezna z doniesieniem, źe bawiąca w Augustus
burgu osoba ma niejakie podobieństwo do królewi
cza, ale bynajmniej królewiczem nie jest.

Na rozkaz króla sprowadzono natychmiast do sto
licy brachio m ilitari i mniemanego następcę tronu
1 jego amfitryona Giinthera. Elżbietka spojrzawszy 
na majestat królewski, przyznała się do grzechu i 
wyjawiła płeć swoją, przysięgając, źe nigdyby jćj 
do myśli nie przyszło udawać się za syna monar
chy, gdyby ją  do lego osobliwsze przywidzenie dy
rektora Gunthera prawie gwałtem niezmusiło. „Czy 
prawda, co ona mówi?* zapytał król Gunthera. — 
„Zdaje się , źe prawda, najjaśniejszy panie,* odpo
wiedział urzędnik. — „A więc oboje,* dodał mo
narcha, „ulegniecie zasłużonej karze. Wacpanna bę
dziesz odtąd mieszkać w twierdzy Waldheim, uży

wając wszelkiej wolności, bylebyś przyzwoitym od
dawała się zatrudnieniom. Wacpan panie Giinther 
płacić jej będziesz aż do śmierci po talarze na 
dzień*, i prócz tego zostawisz przy niej wszystko 
coś jej kiedykolwiek w szatach, sprzętach i pienią
dzach darował.*

Jak król wyrzekł, tak się stało. Elżbietka prze
niosła się do Waldheim, wcale nienarzekając na los 
swój, i tam spędziła resztę życia- Miała mieszkanie 
w gmachu przeznaczonym na więzienie i jadała u 
stołu dozorcy. Dotychczas między mieszkańcami tej 
twierdzy przechowuje się tradycya o więźniu płci 
niewieściej, który nosił strój amazonki i nazwisko 
królewicza Elźbietki.

Wiadomość o dwóch artystkach-malarzach 
polskich.

Przed kilką laty oglądano w Warszawie roboty 
prawdziwie mistrzowskie olejno malowane, znako
mitej naszej artystki panny Bauman; zadziwialiśmy 
się nad ogromnym jej talentem, z jakim prawdę i 
urok natury na płótno pędzlem przelew ała, czysty 
i poprawny rysunek, miękkość pędzla, układ d ra- 
peryi i jej fałdowanie szerokie, słowem te wszyst
kie zalety jakie dojrzałego mistrza znamionują. Bo
leśnie dla nas źe panna Baumann, prócz sławy iż 
jest rodaczką, osiadła podobno w Rzymie, pracuje 
dla obcych, i kraj nasz najbiedniejszy łv teg0 ro_ 
dzaju utwory, mało będzie miał arcydzieł jej pędzla; 
wątpię naw et, aby ktokolwiek z zamożnych panów 
którzy jeżdżą w tamte strony, zażądał mieć jej ro
botę, lub zajrzał do pracowni! Ale obok tego , cie
szyć się możemy i chlubić, źe równie z potężnym 
talentem i namiętnem do sztuki malarskiej zamiło
waniem mamy pannę Zofię Szymanowską, chwilowo 
w Warszawie bawiącą. Widzieliśmy roboty tej mło
dej artystki jeszcze przed jej wyjazdem do Drezna,

po większej części portrety osób do rodziny nale
żących, lub węzłem przyjaźni złączonych, olejno 
malowane, a lubo jeszcze młodą i niezbyt wprawna 
podówczas ręką były kreślone, wszelako przebijał 
się w nich wielki na przyszłość talent, i śmiało mo
gliśmy rokować, że podróż za granicę i przypa
trzenie się arcydziełom dawnych i nowych mistrzów, 
może postawić pannę Szymanowską na wysokim szcze
blu doskonałości, źe się stanie znakomitością na
szego kraju, a następnie, świetnością artystycznój 
Europy. Jakoż w rzeczy samej, dzisiejsze roboty 
panny Szymanowskiej zdumiewają prawdziwego znaw
cę: wprawa, śmiałość i pewność ręki, nad wiek i 
czas uczenia się , (maluje bowiem panna Szyma
nowska od razu d la prim a) świetność kolorytu, 
dowcipne i mistrzowskie rozporządzenia świateł i 
cieniów, zachowanie płaszczyzn, przy miękkości ro
boty, poprawny rysunek, a wszystko to męzką śmia
łością ręki oddane, ledwie coś do życzenia pozo
stawia. Niewierny czy panna Szymanowska w stu - 
dyach swoich radziła się, i jakich mistrzów, to je 
dnak wyznać powinniśmy, źe sposób malowania to 
jest władania pędzlem z zachowaniem warunków 
światłocienia i kolorytu jest zupełnie odrębny i jej 
tylko właściwy, jaki wysnuła mocą samoistnego ta
lentu z uczucia i pojmowania sztuki, w reszcie tego 
przekonania, jakiem się odznaczają twórcze talenta. 
błaha bowiem i pozioma wierność niemając sił do 
polotu w krainie wyobraźni i sztuki, cieszy się śle— 
pem i niewolniczem naśladowaniem wskazanego wzo
ru. Gazety zagraniczne kilkakrotnie z wielkiemi po
chwałami robót panny Szymanowskiej odzywały się. 
W obecnej chwili mamy szczęście oglądać pannę 
Szymanowską w murach naszego Krakowa, zkąd za 
dni kilka udaje się za granicę do W łoch , dla osta
tecznego uzupełnienia nauki malarskiej. Niech Bóg 
je j szczęści w tej podróży dla dobra i sławy na
szego kraju!
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datku; 3) z szesnastu deputowanych, wybranych’kiego ołtarza. W  loży króla i królowej w id zie liś-r tta ft-ac /ie ii), kolei żelaznej maiare wartości m o ^ U n i c  • u w
przez obywateli wszelkiego, s tanu; 4) z dwóch d e -m y  dwoje świeżo przybyłych gości, wielkiego księ-!tysięcy talarów. 500 wianie: rozmaitych innych politycznych system a-
putowanych protestanckiego kościoła wybranych cia hesko-darmsztadzkiego z Yo'na,' On"“proteTtantf'Miińste7Haśsenpflug oświadczył radzie gminnej w i e k s z ć f T r e t / 81w Ł d z a * ", h“ * p*pier*e

ona katoliczka, oboje klęczeli, bo też inaczej nie-Kasselskiej, upraszającej o ulżenie cięźaróJ kwa- - ?  * .od .. o*ob, coprzez najwyższe jego władze; 5) z biskupa kato
lickiego i deputowanego profesorów uniwersytetu;— 
razem z członków 50ciu, nierachując książąt krwi. 
Prócz tego król ma prawo mianować pewną liczbę 
deputowanych, ale na jeden tylko sejm. Izba liga 
składać się będzie z członków 64, reprezentujących 
64 powiaty, którzy wybierani będą indirecte przez 
wyborców podzielonych na trzy kurye, stosownie 
do wysokości opłacanego podatku. Pomimo, że rząd 
w tym projekcie porobił wielkie koncesye partyi 
konserwacyjnej, dając np. pewną przewagę wielkim 
właścicielom ziemskim, zachowując przy sobie pra
wo dawania pozwoleń na deputacye urzędnikom, 
odejmując ślubom cywilnym moc obowiązkową i czy
niąc je zawisłemi od woli każ lego itd. itd.; mała 
przecież nadzieja , aby projekt ten przyjęła Izba Isza 
złożona powiększej części z samej szlachty, i która 
niełatwo wyrzecze się praw przywiązanych do uro
dzenia. Izba ta staje tu w coraz większej sprze
czności z I/.bą drugą i rządem. Przed wprowadze
niem projektu do zmiany konstytucyi, rozbierano 
wniosek rządu, o zaciągnienie pożyczki na budo
wanie drogi żelaznej Badeńskiej; rząd bowiem wo
lał zaciągnąć pożyczkę, niż w tak ciężkich jak dzi
siejsze czasach, pomnażać podatki. Izba druga po
szła za jego zdaniem i projekt przyjęła, ale Izba 
pierwsza, acz złożona z najwyżej opodatkowanych, 
wolała nowy podatek niż pożyczkę, i projekt od
rzuciła. Pójdzie za tein , że rząd będzie przymuszony 
projekt swój cofnąć, i inny zgodniejszy z życze
niami pierwszej Izby, przygotować.

Donoszą tu z Kasselu, że i w nieszczęśliwym e- 
lektoracie Heskim, przyjdzie nareszcie do zwołania 
sejmu. Oczekują tylko na decyzyą Frankfurtskiego 
Bundestagu, względem wszystkich dotychczasowych 
zawikłań tego kraju. Sejm ma być zwołany nie pó
źniej jak w miesiącu sierpniu. Ale ni.e będzie to 
już sejm dawny; bo i w Hessyi nia nastąpić zmiana 
konstytucyi. Dotychczas sejm tamtejszy stanowiła 
jedna tylko Izba; odtąd będzie ich dwie. Do pier
wszej należeć mają: książęta krwi, dziedziczna szła-
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można było, krzeseł w łoży  niema; ale w ich u ło-terunkow ych, które przywiodły mieszkańców do u-
źenm przebijało się nieco roztargnienia. Książę bóstwa, iż prośby te ani rozważane ani uwzglę
w mundurze jeneralskim o srebrnych szlifach, przez 
cały czas nabożeństwa, przypatrywał się przez 
szkło orkiestrze, żołnierzom, publiczności; księ
żna w stroju codziennym, to jest w niebieskiej 
jedwabnej sukni i różowym kapeluszu, trzymała 
w ręku książkę ale najczęściej zamkniętą, odpowia
dając na częste pytania inęża. Dwa razy wstępo
wał kapłan do lóż królewskich z księgą ewan

dmono być niemogą, ale trzymać się tego ściśle 
należy, i e  kiedy miasto obsadzone wojskiem, na- 
leży je  zaopatrywać.

W odwiedziny do księcia Metternicha do Johan- 
nisbergu, przyjeżdżają rodziny panujących niemie
ckich książąt.

— Obrady nad połączeniem władz w Lyonie, 
zajęły ostatnie posiedzenie Zgromadzenia francuskie '

gieln i patyną; całowały je  tylko kobiety. Na p ro -go .  Rząd oświadczył wyraźnie, że czyni to dla za- 
eesyą cata_rodzina królewska zeszła na dół, zosta-pobieżenia propagandzie demokratycznej, a Izba mi

rszej
chta zmedyatyzowana ( Slandesherren) ,  dygnitarze 
obudwu kościołów, przełożeni instytutów szlache
ckich, reprezentanci uniwersytetu i reszty szlachty, 
oraz deputowani dożywotni, mianowani przez panu
jącego. Do drugiej, deputowani gmin miejskich ' 
wiejskich.

Ód niejakiego czasu policye niemieckie niezmier
nie są czynne., w wyszukiwaniu pism zakazanych i 
korcspondencyj z komitetów wychodźców niemiec
kich w Londynie. Po wielu miastach odbywają się 
ścisłe rewizye. W Norymberdze u redaktora Ku- 
ryera Frankfurtskiego znalazła policya d. 16 b. m. 
wiele odezw i broszur socyalistowskich, i areszto-

j e d n e g o  w y ro b n ik a .  W  L ip sk u  dn ia  1 4  b. m.
przetrząsano mieszkanie j e d n e g o  u r z ę d n ik a  p o cz ty ,  
pod którego adresem przychodzą listy z Hamburga, 
i jednego z biórzystów przy znakomitym bankierze 
teoo miasta. Ostatniego poprowadzono do więzie
nia Rzad bawarski miał wpaść na trop uorgani- 
Zowanegó w Londynie Związku ludów (La Ligue 
des peoples), który za przykładem Mazziniego zbie
ra składki w Niemczech. Policya francuska dostar
czyła rządowi znalezioną w Strasburgu listę osób, 
z Landau, Hejdelberga, Neustadu i innych miast, 
które miały jur, rozebrać 932 akcyj. O tern wszyst
kim zawiadomił urzędownie rząd bawarski władze 
prowiucyonalne, ogłaszając za organa zamachów re
wolucyjnych Gazetę Bremeńską Ta ges Chronik (któ
ra już podobno ustała) i Gazetę Trewirską.

Drezno 20 czerwca.

2  Saksonia jest jedynym podobno krajem prote
stanckim, którego dynastya panująca wyznaje wia
rę katolicką. Dla tego też położenie jej jest cokol
wiek trudne, trudniejszo niż rola królów protestan
ckich w krajach katolickich. Uroczystości katolickie 
Wymagają częstokroć wielkiej zewnętrznej pompy; 
pompa razi zwykle uczucia narodu hołdującego in- 
hej wierze, a przecież niesposób aby się dom kró
lewski , nieprzyczyniał do świetności obrzędów wła
snego kościoła. Dwór przeto tutejszy, dwa razy 
tylko do roku , występuje z całą okazałością, w ce
r e m o n i a c h  kościelnych: raz na rezurekcyą, drugi raz 
W święto Bożego Ciała.

Na wczorajszą przeto uroczystość Bożego Ciała, 
Wedle odwiecznego zwyczaju, zjechała z Pilnitz do 
Brezna cała rodzina królewska, celem asystowania 
proccsyi odbywającej sie wewnąt z kościoła, albo
wiem całe miasto ani się domyślało święta. Ko-

wiwszy w loży swoich heskich gości, którzy też nie
bawem wynieśli się z kościoła. Porządek procesyi 
był następujący. Czoło trzymali żaki, bedele i du
chowieństwo złożone z 12stu księży; za nimi bi
skup z najświętszym Sakramentem pod baldachimem 
niesionym przez czterech oficerów piechoty, wyzna
nia zapewne katolickiego. Za biskupem postępował 
król w mundurze jeneralskim i zielonej wstędze, 
trzymając gromnicę w ręku. Poprzednicy jego przy
wdziewali na ten obchód, mundur oddzielny o dy- 
amentowych guzach i takiehźe szlifach, przypasy 
wali do boku złotą szpadę z sławnym żółtym dya 
mentem na rękojeści, brali kapelusz z kokardą z dro
gich kamieni; dziś wszystkie te ozdoby leżą spo
kojnie w Griinegewólbe, jako ciekawość historyczna 
dla turystów. Za królem szły cztery damy z rodzi
ny królewskiej w strojach ceremonialnych i podo
bnież z gromnicami w ręku. Na ich ubranie nieźa- 
łowano już skarbów z Griinegewólbe. Naprzód 
szła królowa z dyamentową koroną na głowie i 
niezmiernie ciężkim naszyjnikiem z takiehźe kamie
ni. Kibić miała odkrytą, suknię jedwabną białą, 
płaszcz od pleców biały, wyszywany złotem. Za 
nią jej rodzona siostra i razem bratowa, księżna 
Amalia, żona brata królewskiego Jana, który jest 
dziś nieobecny, miała na sobie białą jedwabną pe
lerynę, suknię blado-róźo vą, płaszcz aksamitny ta- 
kiejźe barwy, wyszywany srebrem; na głowie be
ret z dyarnentaini, po księżnie Amalii stosownie do 
porządku hierarchii, szedł młody książę Albert sy
nowiec królewski i domniemany następca tronu 
w mundurze pułbownikowskim i w zielonej wstę
dze. Za nim znowu kobiety; mianowicie: księżna 
Marya Amalia, siostra królewska, znana w świecie 
literackim ze swych dzieł dramatycznych. Miała na 
głowio upięcie dyamentowe, suknię białą, pelerynę 
białą, płaszcz aksamitny zielony, wyszywany zło
tem. Kończyła szereg księżna Augusta, córka kró
la Fryderyka Augusta, domniemana niegdyś królo
wa polska, w ubiorze podobnym do tamtych z pła
szczem aksamitnym barwy różowej ze srebrem.
K ról i jeg-o s y n o w ie c  rnieji o b o k  s ie b ie  a d iu ta n tó w ,  
k a ż d a  z d am  s z a m b e la n a  i pazia  n io s ą c e g o  z ty łu  
koniec płaszcza. Za rodziną królewską postępo
wało koleją starszeństwa, sześć dam dworskich, po
między któremi uważaliśmy szanowną panią D. osta
tnią z polek bawiących przy dworze saskim; prócz 
osób powyższych nikt już niemiał udziału w proce
syi; publiczność pozostała w ławkach. Obchód czte
rech narożnych stacyi zajął całą godzinę, po odby
ciu którego, rodzina królewska uklękła przy wiel
kim ołtarzu z gromnicami w ręku i klęczała dopó
ty, dopóki celebrujący pasterz nieodniósł najświęt
szego Sakramentu do zakrystyi. Opis niniejszy mo
że zainteresuje czytelników C zasu, jeźli sobie przy
pomną, że daje obraz jedynej już tradycyi, jaka się 
przechowała na dworze Saskim, po królach polskich!

mo silnej opozycyi pp. Favre i Bussac, przyjęła ca
ły  projekt większością 448 głosów przeciw 214. — 
Niemniej ważne było posiedzenie komisyi, na której 
p. Odilon-Barrot głos zabierał i oświadczył, że 
chco rewizyi właśnie dla tego, że chce republiki. 
Słowa jego silne, ale spokojne, zjednały mu część 
komisyi i głosy na sprawozifawcę, chociaż większa 
połowa komisyi, to jest republikanie i bonapartyści, 
pizeciwni są p. Barrot. Republikanie przekładają nad 
niego, jako sprawozdawcę, p. Tocqueville.

K r a k ó w  2 4  cze rw ca. W czo ra j  n a d e s z ła  de
pesza telegraficzna z W iednia z wiadomością, 
że dzień w yjazdu  X. C esarza  do Galicyi nie 
jest jeszcze z pewnością  oznaczony, a to z po
wodu zas łabn ięc ia  jednego z A rcy k s iążą t ,  braci 
J .  C. Mości.

PrzegW Polityczny.
Wiadomości z  Niemiec ograniczają się na samych 

‘ylko aresztowaniach i rewizyach domowych, które 
codziennie po wszystkich miastach się odbywają. 
Mianowicie rządy zwróciły uwagę na stowarzysze
nia gimnastyczne (T u rn -ce re in e ) , które po wielu 
krajach były przed r. 1848 zakazane. Ćwiczenie 
ciała dotychczas zaniedbane, zaczęto już poczyty
wać za niezbędne uzupełnienie wychowania i w tym 
celu zawiązywały się stowarzyszenia, które mniej 
więcej polityczną nosiły barwę, i to ściągnęło na 
nie baczność policyj miejscowych. Dziś związki te 
podobną odgrywają rolę jak niegdyś Tugendbund, 
z tą jednak różnica jaką im sam cel związkowy 
naznacza, iż skierowane ku stronie fizycznej, za
grażają idealizmowi niemieckiemu.

Mimo doniesień wielu dzienników, iż przy rewi
zyach domowych nigdzie ważnych nie poczyniono 
odkryć, Gazeta Pruska  utrzymuje, że po wielu miej

leiół tutejszy katolicki przy Zamku, niewłaściwie scach pozabierano papiery, dowodzące istnienia róż
owsze kaplica zwany, odznacza się od niedawna,:gałęzionych po Niemczech spisków, a rząd bawar- 
tzdobniejszą powierzchownością. Kosztem kró lew -(ski zawiadomił poufnym okólnikiem wszystkich na- 
skim i innych dusz pobożnych, odświeżono w nim czelmkow miejscowych władz politycznych, iż spisek 
freski odbielono ściany, odpolerowano marmury, znany pod nazwiskiem: „Związek ludów" ma licznych 
°dnow’iono złocenia, odpokostowano obrazy, odsre- w Niemczech spólników, i Że znaleziono w Stras
z o n o  lichtarze i naczynia święte, tak, iż ma p o -b u rg u  listę akcyonaryuszów, do której mieszkańcy 
stać iak h v  hvł dzisiaj zbudowany. Publiczność ze- Landau, Heidelbergu Neustadt i Lohr z 9 3 2  akcya- 
W ła  sie dość licznie, podzielona jak zwykle na mi należą.
'Wie części na katolicką i protestancką, oraz prze-! Namiestnik Królestwa Polskiego wyjechał z Pots- 
ieźdźaiaćvch’ turystów, należących do jednej lub|damu20go b. m. do Weimaru. Przed odjazdem dany był 
S o i e i  Pierwszą sprowadziła pobożność, drugąjdan obiad przez łówn0-dowodzącego jen. W ran- 
Wkawość obrzędu trzecich nieporównana orkiestrajgla, na którym znajdował się król i książęta domu 
iobrazv oedzla Rafaela Mengsa. Środek kościoła i królewskiego. ,

Rząd Kasselski w tak przykrem jest położeniu 
finansowem, njgózie kredytu znaleść nieinoźe, i 
pożyczać musi n a  zastawy. Niejaki Manche, przed

W a n d e re r  podaje koresponiiencyą z Galicyi 
z której w yjmujemy co następuje: „X a 4 . 2 8  marca 
r. I). rabin obwodowy samborski p. Deutsch dorę
c z y ł  p. Ministrowi w yznań i oświecenia godny u- 
wagi m em o ry a ł ,  w  którym po stosownej p rz e d 
mowie poda ł  prośbę w  pięciu następujących  z ł o 
żoną punktach : I )  P rzym usow e odjęcie dotych
czasowego żydow sko-polskiego stroju i z ap ro 
wadzenie  natomiast powszechnie używanego u -  
bioru. 2 )  Z w o ła n ie  notabiow dla urządzenia 
stosunków w yznania  starozakonnego w Galicyi. 
3 )  Zni esienie o ile można chasydyzmu i jego 
naczelników, tak zw anych  rabio . 4 )  Urządzenie  
z a k ła d ó w  dobroczynnych dla ubogich s ta ro za -  
konnych. 5 }  Z aw ią z a n ie  s tow arzyszeń  rolni
czych.

P. M inister n iespuszczając  z oka interesu g a -  
cyjskich s ta rozakonnych , w y d a ł  na d. 1 2  maja 

b. r. okólnikiem do w szystk ich  s ta ros tw  obwodo
wych w  Galicyi o d e z w ę ,  obok której z a ł ą c z a 
jąc w  odpisie podanie Samborskiego ra b in a ,  do 
u rzędow ej wiadomości, ośw iadcza  że c. k. mi
nisteryum nieomieszka w  swoim czasie  podać 
do w ia d o m o śc i  rezu lta tu  obrad  dla  u rzą d zen ia  
starozakonnej gminy czeskiej w raz  z zapadłem i 
w tej mierze uchw ałam i dla ocenienia ich i sto
sownego użycia  przy urządzeniu stosunków tego 
w yznania  w Galicyi, w  sposób czasowi odpo
wiedni. „ Z re s z tą — pisze dalej M inis ter— owe re 
formy, które się nagłemi okazu ją ,  o ile same 
z siebie bez przesądzan ia  p rzy sz łeg o  porządku 
ogólnego w yznan ia  s tarozakonnego w Galicyi, 
wykonainemi się w y d a ją ,  należy bezzw łocznie  
w ziąść  na u w ag ę ,  i z łozone w tej mierze wnio
ski rabina obwodu Samborskiego p. Deutsch su
miennemu poddać rozbiorowi. C. k. ministeryum 
oczekuje również doniesienia , czyli pod w zg lę
dem urządzenia  pieniężnych s tosunków  s ta ro -  
zakonnych poczynione zo s ta ły  j kie k rok i ,  a 
w takim ra z ie ,  ja k i  jest dzisiejszy stan lej sp ra 
wy. W zy w am  zatem W P .  abyś wnioski p. Deu 
tscha sumiennie z b a d a ł  i najdalej do dnia 2 0 g o  
opinią sw oją  o nich z ł o ż y ł ,  i o rozp o iząd ze -  
niach*swoich w yższe j w ła d z y  doniósł."

S o i e j  Pierwszą sprowadziła pobożność, drugą.dlań obiad prze2 j ółvno-dowodzącego jen. W ran- 
iekawość obrz"-1" »«-*ocich nieporównana orkiestra ;gla, na którym znaidował się król i książęt

.obrazy pędzla —  -----------  . . . . ,
S „ e n & y , ^ j ę l y  szpalery żołnierzy z bronią w ręku 

W kaszk ie tach  na głowie. Rodzina królewska złożona 
^ tej chwili po największej części z niewiast , po
m śc i ła  się w czterech lożach, o złoconych oknach 
*** pierwszem piętrze, z j e d n e j  i drugiej strony wiel-

W ie d e ń  2 2  czerw ca. W a lk a  L lo yd a  z kon- 
s ty tucvą 4  marca t rw a  do tąd ;  każda  broszura 
przeciwko tej konstytucyi wymierzona daje  mu 
nowy punkt oparcia w tej w a lc e ,  której zac ię 
tość tern więcej z a d z iw ia ,  że jest niemal jedno
s t ro n n ą — gdyż przyjaciele konstytucyi, może już 
znużeni ustawicznem powtarzaniem tych samych 
dowodów, na zbicie równie niezmiernych z a rzu 
tów, rzadko ju ż  kiedy podnoszą rzucaną  im rę 
kawicę. Tein niespodzianiej widzimy dzisiaj j e 
den z organów m inis teryalnych , który dotych
czas  n a jg łębsze  w tej sn raw ie  z a c h o w a ł  mil
czenie, V id en sky  D e n n ik , w ys tępu jący  dzisiaj 
z krótką ale godną uwagi odpowiedzią  na c ie rp 
ką polemikę L loyda . Oto je s t  rzeczony a r ty k u ł :  

„Niezadowolenie partyi L lo y d a  z konstytucyi 
4  m arca ,  oddaw na p rzes ta ło  być dla nas ta -

żadnemi dotąd czynami nieudowodniły usposo
bienia swego i zdolności do objęcia wyższym  
poglądem potrzeb obecnego czasu i dopomoże- 
ma do usunięcia w ad adm inis tracy i, których s a 
me b y ły  autorami lub pomocnikami."

7~j ^  pewnej częś i tu te jszej publiczności, 
najchętniej zajmującej się wieściami o zmianach 
w ministeryum, obiega nateraz p o g ło s k a ,  jako
by kombinacya ministeryalna w której g łów ne  
miejsca za jm ow ać  mieli książę W ind ischcra tz  i 
lir. Hartig ro zb i ła  się o tę okoliczność * że ci 
panowie na czele sw ojego  prograinatu położyli 
ż ąd an ie ,  pow ołania  bezzw łoczn ie  sejmów p ro-  
wincyonalnyeh.

— Ministeryum w y zn ań  zajmuje się obecnie 
urządzeniem stosunków k lasztornych i z a p ro w a 
dzeniem w nich potrzebnych re fo rm , bez których 
•'ini można zapobiedz upadkowi klasztornego po
rz ą d k u ,  ani w prow adzić  w życie  propozycyj 
na przesz ło rocznym  zjeździe b iskupów  w  W ie 
dniu, m inisterstwu przedłożonych. G łów nym  
jednak punktem tych reform , jes t  p rzyw rócenie  
stosunku jaki n iegdyś is tn ia ł  między zakonami 
a ich jenera łam i w R zym ie , a który z czasem 
zos ta ł  rozw iązany . Zam ierzone w szakże  p rz y 
wrócenie tego s to sunku , w y w o ła ło  już liczne 
p; otestacye ze strony  ̂ p rze łożonych  zakonów, 
do których jak się zdaje  i inne k lasz to ry  p rz y 
ł ą c z ą  się.

—  M inister oświecenia m ianow ał p. S z a fa -  
rzy k a  w P rad ze  prezesem komissyi do u ło żen ia  
terminologii naukowej c z e s k ie j , zaś profesorów^ 
Czelakowskiego i Tomka członkam i tejże komi
syi.

— W  ciągu p rzy sz łeg o  tygodnia w y s łan e  bę
dą  cesarsk ie  konie i powmzv do L w ow a.

A N G L I A .
W d . 1 5  b. m. m ia ł miejsce bal kostiumowy w e -  

dPng czasów- Karola II w p a łacu  Ruckingham. 
W sz y sc y  goście byli w- kostiumach owego w ie -  
iu ,  w y ją w sz y  po s ła  tureckiego i jego orszaku. 
Czarodziejska św ie tn o ść ,  bogactwo axamitow, 

jedw abiu  i drogich kam ieni, p raw ie  n ies ły ch a
ne , obfitość haftów z ło tych  i s rebrnych jakiej 
od niepamiętnych czasów  w  Anglii nie widziano, 
ćm iły praw ie  oczy w szystk ich  obecnych. Je j  
K. M ość m ia ła  ubiór dw orsk i czasu L udw ika 
W ielkiego naszyw any  złotemi liijami, strój szma
ragdow y nie obliczonej wartości. Ks. A lbert 
bogaty strój kawal era ,  n a s z y w a n y  drogiemi k a 
mieniami i przypom inający p rzepych  L auzuna. 
Najprzód w y s tą p i ły  cz te ry  k a d ry le ,  angielski 
i rnw adzony p rzez  m argrabinę A ylesbury , damy 
w b łękitnych jedw ab iach ,  kaw alerowie w sz k a r -
r.u-ie ze z ł o t e m ,  p a z io w ie  w b a r w a c h  i herbach 
angielskich. K adry l szkocki p row adzony przez  
margrabinę S tafford , damy w am azonkach z ja -  
sn o -sza rrg o  a t ł a s a ,  kaw alerow ie  w stroju gó
ra l i ,  paziowie w  ta r tanach  domu Sztuartów . 
K adryl francuski p row adzony  p rzez  hrabinę 
U lahault, damy w  białym a t ła s ie  z ja sn o -b łę k i-  
tnemi w stęg am i,  kaw alerow ie  w  ubiorze mu
szkie terów  królewskich, barw y szk a r ła tn e j  z s re 
brem , złotemi krzyżami i lilijami na p iersiach 
i czerwonemi piórami, paziowie w barw ach  i 
herbach F ra n c j  i. K adry l hiszpański p ro w ad zo 
ny przez hrabinę Granville , damy w  czarnym 
a t ła s ie  ze z ło tem , kaw alerow ie  w  czarnym  8 -  
ksam icie , czarnych  kapeluszach z czerw-onemi 
i żółlemi p ióram i, paziowie w barw-ach i h e r 
bach Hiszpąnii. F e ld m arsza łek  ks. Wellington 
w y s tą p i ł  w  ubiorze k a w a le ra  podw iązk i ,  lord 
JHoley w  Stroili b m l . n .  \ z n __|ł r  kapitana gw ard y i  Karola ligo .
1 ose<c Cps . Ho*, baron Brunnow w ubiorze ani- 
basadora  moskiewskiego z r. 1 6 6 0 .  W ielk i ko
niuszy ks. Norfolk, w  ubraniu jen. Monk księcia 
Albermarle, który b y ł  wislkim koniuszym króla 
Karola II.

Pom iędzy damami j a ś n ia ła  s ł a w n a  z bogactw 
s Coutts strojem z drogich kamieni nieobliczo- 

■nej ceny, tudzież m ałżonka  p o s ła  c e s a r s k o - r o -  
syjskiego.

Prócz obcych ks iążą t  domotv panujących i c ia -
ł a  dyplomatycznego, z n a jd o w a ło  się ńa tym balu
21  k s ią ż ą t ,  2 2  k s iężn ,  3 0  m a r g r a b i ó w - ,  2 1
m argrab in , 6 0  h ra b ió w ,  6 2  h rab in , 31  w ice  
hrabiów, 1 9  w ice h rab in , 1 4 0  baronów i ba ro -  
nowych. U w ażano  jeszcze 6  adm ira łów  floty 
i 7  j e n e ra łó w  nienależących do wysokiej szla
chty i wielką liczbę oficerów- 

Tańczono aż  do rana.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
— C t a m y  w D z ie n n iku  W a r s z a w s k i m ; Znako»nty  nasz

p raw odaw stw a  niejedną w  nich zmianę p rzed -  fcolwiek w piersiach s w y c h  c z u j e  s z c z e r e ? " '  ^ ' f t e g o  o g n ia  
sięw ziąsć  będzie trzeba. Ale szanujem y konsty -  s z t u k i ,  wysokiej s z t u k i ;  u j e d n a k  nie  św‘etna’ n'e p y s z n a  
tucyą marcową jako sankcynnow-ane p rzez  m o -  ś w i a to w y m  b l i c h t r e m ,  nic  ś w i e c ą c ą  pozłoty w y m u s z o n e g o  
narchę  praw o i s ta tu t ,  k tóry zwalonym być nic a r ty z m u ,  a le  s k r o m n a ,  c i c l u ,  i tein wic lk8 . p o d n o s z ą c a  c i e -  
m oże, &by uszanow anie  dla p raw a  w  ogóle nie pfe s e r c a ,  które tu obwiewa wo" prawdziwego
zosta ło  zachwianem. Niechże w ięc  naprzód bę-  przybytku k a p ł a ń s t w a  s z tu k i .  w c,e *lcs° obrazów w id z ie -  
dzie urzeczywistnionem a następnie dopiero po -  i i ś m y  ju ż  n a w e t  w  l i tog raf i i .  nbernie p o ś w i ę c a  s ic  s t u d j o -  
prawionem, rozszerzonem lub ściśnionem, o i l e > a n i u  h i s to r y i  d a w n y c h  n»ś*y°h P*»*tów, k t ó r y c h  w ie k  i 
się jedno lub drugie z nabytego doświadczenia pos tac i  c h ce  o d t w o r z y ć  ws*tucc- w i d * 'e l i4 iuy  w t y c h  d n ia c h  

okaże potrzebnem. Ze stanow iska  zatem n aszeg o ' m a ł y  o b r a z e k  p r z r d - w J ? ® ?  0,l,l‘lu ie  korony k s i a i e c ó j  L e -  
przekonania , niemożemy w cale pochwalać tegojszkowi Bitemu k tó , »  «"  p o ś w ię c a  d la  p r * v ja ż » i  G o w o r k a  

s i p b i n r r a  U f  ™  — ’T.” '  Ciągłego godzenia na m arcow ą konsty tu c y ą , k tó- P o te m  M k io  , abó js tM a w obawie, dale j  w s p a n i a ł y  obraz '
siępiorca kolei żelaznej, pożyczył elektorowi 400 rej niedostateczność w cale się je sz c z e  m eoka-  S k a r b k a  z G ó ry  k tó r y  p ie rś c i eń  s w ó j  o d r z u c a  do s k a r b ó w

tysięcy talarów na akcye uprzywilejowane (P rio - siała w zas tosow an iu , i odrzucamy owo w y s ł a -  c e s a r s k i c h  widnieliśmy nareszcie najnowszy obraz przed-
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sta w ia jący  młodego B o les ław ka  Krzyw oustego  u nóg »io a |g " ' d- not.°Wft° podwyższenia na niźszem lub ze sk ła d u  sprze 
. . , , , ,  i « b v  mu danem ziarnie.

W ł a d y s ł a w a  Hermana,  i na ustach  dziecka prośba ,  " "  ' . ^ . j  W  ciągu tygodnia sprzedano n a  g iełdzie z wody pszenicy
ojciec pozwolił  iść  z Sieciechem na Morawy. K r *' 81 e z [ 
pod sklepieniem sta roży tnem  na świeżem p o w i e t r z u ;  nogi 
jego  zakry te, bo s ł a b y  na  pedogrę ;  z t y łu  dok tor  na worny 
W ło c h ;  po prawej ręce o k rok  dalej,  m a t k o  Boles awa, wę
g ie rska  Judy ta ,  przynosi  synow i ta rc z ę  z w y °  l a  eniem Naj-
świę tszćj Panny; za  nią stoi c i o t k a , < h ’ęezą  płaczące dwie 
s ios trzyczk i młodego bohatera .  Po ,e w ®j r ?ce lebże gcuppa 
kilku osób. Na pierwszym  planie wojewoda S ieciech ,  k tó ry  
Już p rz y sz e d ł  pożegnać m o n a r c h ę ; obok niego cho rąży  ze 
znamieniem he t raau sk icm , o * P° za  niego w yg ląd a  Zbig
niew w mniszem odzieniu. * t w a ™ą w yra ż a ją c ą  zniechęce
nie czy boleść, że m łodszem u bratu takie honory .  B o les ła 
w a  tw a rz y  nie w id a ć ;  pochylony u nóg ojca,  żegna się znim

c i ą g u  iyg,UUiii» »|łi ic u t t i i u  »»» ~ ■* — j  r ~ - -------
ła s z t .  1474, ze  sp ichrza  3 8 6 ;  ż y ta  ła s z t .  51, jęczm ienia  81, 
ow6a 70, grochu  8 .

Z a  ł a s z t  wagi hol 
od do 

Pszenicy śwież. 125 12!)
130 132 
132,3 114,5

_ ze sp ichrza  126 130
131 133

Ż y ta  120 124
Jęczm ienia  107 P t #
Ow sa 63 71
Grochu

W ł a d y s ł a w  l i ło g os*aw i syna. I czas już  ru sz y ć  na  woja v» łtiu^ su»   j — ------•>
nę, bo p rzez m ury  sklepienia widać j a k  ry ce rze  rześko  po
s tępu ją  do boju. Hussarze,  sk rz y d la c i ,  pancerni ,  chorągwie,  
w s z y s tk o  to widać; sprawione szyk i i rozwinięte  na  w ia t r  
znamiona. Z  ganków i z okien, ż eg n a ją  ry c e r s tw o  sta rcy ,  
ojcowie, matki i s ios try ,  p łacząc e  albo powiewające  za  nie
mi chustkami. W  oddali widać ka ted rę  p łocką ,  bo rzecz się 
dzieje właśnie w stolicy Mazowsza . T o  c a ł y  poem at ,  ten 
obraz. A rchitektura  go tycka  XIgo wieku, s t ro je  ówczesne 
zdjęte ze s t a ry c h  rzeźb i ry sunków , sp ra w ia ją ,  złudzenie. 
Obraz ma t r z y  łokc ie  szerokości .  W  niedzielę dowiemy się 
z pewnością ,  kto zostanie w łaśc ic ie lem  tego nowego a r c y 
dzieła pana L esso ra .  A r ty s ta  u rz ą d z i ł  rodzaj  lo tery i,  którćj  
ciągnienie nas tąpi  w  niedzielę. Ochotników na  ra z  by ło  w ie
le, i pan LesBCr z trudnością  m ó g ł  inaczej poradzić  licznym 
żądaniom.

— W  dniu 9 b. m. miasto S okołów  w Podlaskicm, uległo 
okropnemu nieszczęściu. G w a ł to w n y  pożal* s t r a w i ł  112 do
mów, 28 stodół i 18 zabudowań. Dwóch ludzi zn a laz ło  śmierć 
w p ło m ien iach ;  2,311 osób na leżących  do 475 rodzin u tra  
c i ło  sw oje  mienie.

  Od czasu  pobytu L is z ta  w P e te r sb u rg u ,  żaden jeszcze
fortepianis ta  nie d o z n a ł  tak  wielkiego pow o d zen ia , Jak  pan 
Schulhoff.  Znamienity  ten a r t y s t a  d a ł  tam cz te ry  koncertu. 
W s z y s tk ie  dzienniki  p r z y z n a ły  mu Jednozgodme niezmierny 
talent , i s ta w ia ją  go w rzędzie p ierw szyoh  europejskich for 
tepianistów. W  czasie  og łoszen ia  o 4 tym  i ostatnim koncer  
cie, ża ło w an o  powszechnie, że  koncer t  ten b y ł  ostatni;  z ta  
k ą  bowiem skw apliw ośc ią  i zam iłow aniem  spiesz  no zaw sze  
s łuoha ć  g ry  a r ty s ty -p o e ty .  k tó ry  w  mechanizmie spros ta !  
o k ry tym  s ł a w ą  p o predn iko .n , a w kom pozycyach  swoich 
z ró w n a ł  się z potęgą natchnienia!

— Książę Mettcrnich baw iący  dzisiaj w Johann isberg ,  z a j 
muje się obecnie ułożeniem swoich pam iętn ików , które  je  
doak dopiero w kilka la t  po śmierci jego  m ają  być drukiem 
ogłoszone.

— Donoszą z W e n e c y i ,  że tam te jszy  a k to r  Huffmi, w ro z 
paczy po s trac ie  żony swoje j przed k ilką  dniami odebrał  
sobie życie w y s t r z a łe m  z pistoletu na jej grobie.

—• W P a r y ż u  m ieszka niejaki pan Sore l ,  k tó ry  s ły n ie  zpo
lowania  n a  n i e t o p e r z e .  C a l e  p r a w i e  d o i  i o o c o  p r z e p ę d z a

on w piwnicach zna jdu jących  się w Fontainebleau,  i tam od
b y w a  sw e  ło w y .  W id z ą c  tego c z ł o w i e k a . dodaje jeden 
z dzienników, przychodzi każdemu na  pamięć malownicza 
postać, op isana  w jednej  z powieści C oopera .  Ł o w y  te, s t a 
nowią c a ł e  jego  u t rzy m an ie ;  wiadomo bowiem, że z nieto
perzy  w y c iąg a  sic pewien rodzaj substancyi n ader  u ży tecz -  
nój w lek a rs tw ac h .

I t  It •D Dł l l  W r     — ■—   
l inkach 9 g a la r a c h  79 t r a t w a c h ,  8 8 6  ł a s z tó w  pszenicy, 
d rz e w a :  21,266 ok rąg laków  so sn o w y ch ,  1279 belek dębo
wych, 3243 bali dębowych, 2 4 %  kóp d esek ,  139 kóp klepki 

„„m notażu. 16 cetn. pieńki, 196'/■> cetn. sie-
Vł V V11 ą Uwił 1 I * * z ■
pipowej 2 5 7 %  cetn. potażu, 16 cetn. pieńki, 1 9 6 %  cetn. sie
mienia konopnego.

Od o tw orzen ia  w tym  roku sp ła w u  w esz ło  polskiej psze
nicy do P ru s  ł a s z tó w  10,851,

W y s o k o ść  wody w Toruniu 3 stopy 7 cali.
Kursa zamian. Londyn 19 8 % . Hamburg 4 5 7 ( . 

s z a w a  9 6 % .
M a k o w s k i ,  h e n d z i o r  <x C.

Guld . pr. Korzec w arszi
od do od zł. gr. do z ł . gr-

376 410 28 9 30 25
410 475 30 25 35 22
440 495 33 2 37 2
375 415 28 3 31 3
415 450 31 3 33 25
230 235 17 8 17 20
195 2 20 14 21 16 16
140 150 1 0 15 11 8
255 270 19 6 2 0 9

obejmuje 19%  a rk u szy ,  czyli  312 stronnic w 8 ce z ozdobną 
kolorową o k ła d k ą ,  egzem plarz  kosztuje  40 k r .  m. k .— Cena 
tak  m a ł a  s tósownie do wielkości  dz ie łk a  pochodzi ztąd, po
nieważ w ydaw ca ,  d a ro w aw szy  nak ładcy  ca łk iem  bezin tere-j  i  -------  j  ~ , .
sownie ( g r a t i s )  rękopis ,  w yraźn ie  j ą  sobie w ym ów ił  i oraz 
z a s t rz e g ł ,  że je j  pod żadnym pozorem podw yższać  nie w o l
no. Ocenienie w reszc ie  w ar tośc i  tego d z i e łk a ,  zostawiam 
znawcom rzeczy  i to ty m ,  którzy  czu ją  brak  stósownej dla 
początkującej młodzieży obojga płci polskiej Geografii.

Biorący 10 egzem plarzy  razem, o trzym a jeden bezpłatnie.
N o w y -S ą c z  dnia 14 czerw ca  185! r.

( 14)[704] usf Doniesienie.
Kurs pierw szy F .  A h n a  N o w e j  M e to d y  nauczenia  

sie w krótkim czasie  J ę z y k a  n i€ tn ie c k ie y o  itd. wyszed ł 
j«ż  z druku i sprzedaje  sie po złp . 2  we w szystk ich  k s ię 
garn iach  tak  k ra jow ych  ja k  i zagran icznych .  Drugi zas  Kurs 
wyjdzie z druku przed rozpoczęciem nowego roku szko lne
go 1851/,,

czy ulicy Grodzkiej  w kamienicy „N a Podclwiu“ 
Ipod Licz. 84/s j e s t  od Igo  l ipca bieżącego roku 
pierwsze  piętro do n a ję c ia .— Bliższa wiadomość 
w handlu Tcnfi 'a  Sejfert . £963 — 3 |

W a r -

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  Kursa telegraficzne z  dnia 23  czerwca . Met 

iki 5 -proo .  9 5 7/ ,6.— Metaliki 4 % -p ro e e n t .  *3 1 % ,. . - ,  Metaliki 
4-proo. 7 4 % .  — 4 - proc. z  1850 r. 8 9 % .— 2 % - p r o c .  58. 
i -  roc. 1 9 Met al i ki  z  ciągn. z 1839 r. za  3 0 0 % 6, 300.— 
Vugsburg 126 % .— Londyn 12 21 kr .  P a ry ż  148 ,2. 

A k c v e  Bankowe 1242. Akeye kolei żel. półn. Fcrdin .  1350. 
K u r s  k r a k o w s k i  Z daia  2 4 czerwca.  Banknoty:  8 5 ' / , . — Pol

skie  pap iery  — . — P rusk i  k u ran t  1 0 0 */4. Im p cry a ły
ros. 34  g r .  1 2 . Ruble s reb rne  n o w o  D ukaty  z łp  2 0 . —
L is ty  zas taw ne  Król. Puls. z kupon. 1 0 1 .— L is ty  z a 
s ta w ne  gal icy jsk ie  dają  89,  ż ą d a ją  8 9 Cwa ne ,  s ta re  
106 '/ ,  nowe 106% .

K urs lw o w sk i z dnia 20 czerw ca .  Dukat liolen. 5 z ł r .  50 kr. 
— Dukat ces. 5 z ł r .  55 k r .  — P ó ł im p e ry a ł  z ł .  rosy jsk i  
10 z ł r .  9 kr .  — Ilubcl ś r .  ro sy jsk i  1 z ł r .  58 k r .— T a la r  
p rask i  1 z ł r .  48 k r .  — Polski km  an t  i pięciozłot. 1 z ł r .  
28 kr. — Galicyjskie  l is ty  zas taw ne  za  100 z ł r .  8 6  z ł r .  38  kr. 

K urs w ied eń sk i z dnia 21 go c z e rw c a .— Metaliki 9 5 % . 
Nowa pożyczka  8 3 % .  — A keye Banku wiedene. 1240, - 
Akcye Kolei źelaz. ’3 5 . — Agio oil z ło ta  3 2 %  , od s re  
b ra  26'/ .

m
a rzad  M łyna Gipsowego w Podgórzu uwiadam ia  
in te resow anych  m iasta  K rakow a i Okręgu, iż go 
tów każdego czasu zakupyw ać  jak ą b ą d ź  ilość k o 
ści su row ych  i p łacić za  takow e w m agazynie 
Młyna po 45 kr . monetą konw encyjną  za  1 cetn. 
wagi wiedeńskiej ;  lub też, gdyby in te resan t  z n a -  

ozniejszą p a r ty ą  p o s ia d a ł ,  Z a rzą d  M łyna  gotów j e s t  kości 
z m ias ta  lob Okręgu w ła s n y m  kosz tem zwieść i za  takow e 
na miejscu p łac ie  po 40 k r .  za  1 cetnar  w agi  wiedeńskiej.  
U prasza  sie in te resow anych  o zgłoszenie  do pana Schles in-  
ffera w domu pana Żabińskiego w Podgórzu  zam ieszkałego.  
s  [ 1 0 0 2 — 1 -3 ]  | [986]

w  zak ład zie  łaz ien k ow ym

saarV WIELICZCE
przyrządzane są od lago  maja do końca w rześn ia t. r.

S a  one szczególnie skuteczne w dolegliwościach skóry  r e u 
matycznych  i w ysypkow ych  zadaw n io n y c h ; — ezk ro fu ła ch  i 
cierpieniach z za tkan ia  trzewiów brzuchowych i zbytniej d r a -  
źl iwości  nerw ów  pochodzących.

Z ap as  wód m inera lnych :  Marienbadzkie j,  S e lc e r s k ie j , P il-  
nawskie j ,  Iwonickiej , Szczaw nickie j  i R zeg iestow skie j  św ie 
żo sprowadzonym  zosta ł .  £011

F ur O escliaftsleute. (*)
Zum V e rk a u f  eines uberall ,  sowohl in S tad ten  wie a uf—------— -*— . i £4 U III ł Cl MłUI l/tuou “”vl —**y--- ---

Mprzy  G rzegorzkach  Ner 6  m urow any  z; ogrodem Lande g an gbaren Artikels ,  w c lcher  einen bedeutenden
i Dom w K azim ierzu  Ner 47 w g m im e  VI w 3 <shjN uU ca Bb w i r f t . werden Commissionarc gesucht. Caution 
częściach m urow any , a  w jednej drew niany  od i . . f„ rd e r t . Nahere  A u .kunf t  wird er the il t  an f

frontu ulicy W ielickiej narożny,  j e s t  z !f r a  „ k  j r  t  e Anfragen
ręki  do sprzedania .  -  W iadom ość u w łaśc ic ie la  w tymże  ̂ n k f . r t  a. M. 
domni ‘

Auskunft  wird 
unter  Chiffer G. V. poste res tan te

8l2iDlvi.
[ 1001 jNer 3041. C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I  TRYBUNAŁ 

miasta Krakowa i Jego Okręgu 
Na zasadzie  a r t .  13 ust . hyp. z roku 1844, w z y w a  m a- ;  

jacycl i  prawo do spadku po M aryannie  Bulińskićj pozos ta - |  
ł ego ,  mianowicie z a ś  sum m y kapitalnej  8 ,288 z łp .  25 gr.! 
w pozycyi 26 bilansu, summy procentowej złp . 1 ,243 gr . 10 
w pozycyi 27 bilansu klasyfikacyi szacunku  kamienicy Ner, 
409/503 w gminie IV m iasta  K rak o w a  położonej  — z am ie - |  
s /c zonych ,  aby  w terminie miesięcy t r zech  z praw am i s w e - |  
mi do c. k. T ry b u n a łu  zgłos il i  s i ę ;  w przeciwnym  bowiem 
razie  spadek ten z g ła s z a ją c y m  się pp. Ja now i  Kantemu i 
J ó n e ł l e  K n o w  i a k o w s k i m  m a ł ż o n k o m  p r z y z n a n y m  z o s t a n i e .  

K raków  d n i a  7  c z e r w c a ,  18&1 r .
S ędzia  p rczydu jący  Cz e r n i c k i .

( 1- 3 )  * S e k re ta rz  P. Burzyński.

9531

F r z Y j c t h a l i  ń °  K r a k o w a  od d. 22 do d. 23 czerw ca  : 
Schmidt Gustaw. Błocka  Antonina ze L w ow a .  Kczminowicz 
J ó z e f  z Trzem yśla .  E lsne r  Adela  z Gnicwozyna. Budrewicz 
Karolina, Surokowski W incen ty ,  S zy m an o w sk a  Zofia z W a r 
sz aw y .  Szynow iez  Ludwik, L a n g e  Marcelii , P a r tsc h  Jozef. 
Gradowicz W o jc ie c h ,  B rzozow ska  Michalina ,  P uzyna  Ro
muald z W iednia.  Volnngc Ludwik z Hannoweru. J a s t r z ę b s k a  
F ra n c i s z k a  z Ł ow ezó w k a .  R ozw adow ska  Emilia z Tuchowa. 
P ieniążek Marcelii  z Ł o so s in y -g ó rn e j .  E ' s n e r  Rudolf  z Z a 
kopanej.  P fa n n e r  F ra n c isz e k  , Goldmann J ó z e f  z T arnow a. 
Homolacz E d w ard  z Gnojnika.

W v i e c h u l i : T y  a s  M ichał  do Polski. Morbicer Antoni do 
T a rn o w a .  F iz iński  F ra n c iszek  do L w ow a.  L obcsk i  Ja k ó b  do 
B r z e z i n k i .  Kołodziejski Jó z e f  do Ochotnicy. G raff  Józef.  
Pn iewski Fe l ik s ,  Z ió łcc k a  Nata lia  do Karlsbadu. C z a jkow ska  
J ó z e fa  do Kołonty. Dobrzański  Antoni do Neutry. Hein An
tonina do F unfk irchcn ,  Adelstejn  A m a l ia ,  W'crdmullcr  E lż 
b ieta do W r o c ła w ia  W ip p la r  H enrye ta  do Maricnbadu. Ole-  
z ań sk a  F ra n c i s z k a  z synem do Pesztu .  Per l  Michał ,  Kormin 
R osalia ,  P nnow ka  Karol, Mathis P iotr  do P rag i .  S icha  Ale
k sa n d e r  do Berna. L ew ick a  Izabella do P reszburga .

Globe Assecuranz.
Lebens-Versicherungs-Anstalt in London,

1 . 1  I I ___1____A Ir łA ż»r» T o ł i r o  ig e g r i in d e t  d u rc h  P a r la in e n ts -A k tc  im  J a h r e  1 8 0 3
besitzt ein von den Actionairen schon 

bei der Griindung baar, rein und voll 
ein geiah ltes Biłrgschafts Kapital von 1,000,000 Pfd.Sterl 

nebst einem Accumulations-Fonds fur
Sterbefalle o ? o t?  ” ”

und einem Extra-Reservefonds. . . . 9 3 ,/u

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K rak ów  23 czerw ca.  Dzisiejszy t a r g  odznacza ł  się dość 

wielkim dowozem a  m a łą  liczbą kupców , dla czego ruchu 
nie by ło  oprócz w handlu pszenicą. T ę  kupowano ( 4 0 0 —500 
ko rcy )  po 8 % — 9 % .  a  za  primę dawano 10  z ł r . .  chociaż 
" icmało zsypano. Mniej b ł o  kupców na żyto, za  które p ł a -
cono 6 1/  6 5/ , A 6 5/4 z a  prime. Około 500 k o rcy  jęczmienia
kuP 'ono’po 5 % —!>%• Kasza  j a g la n a  dochodzi cen bardzo 
wysokich,  p ł a c ą  j ą  l O ' / . - H 1/ , .  Groch 8 '/4- S 3/4. za  bardzo 
P ' S f e  9 z ł r .  Owies 3 ' /2 ~ 3 % .

I ż a a ń s k  20 czerwca.  Osta tn ia  poczta ang ie lska  przynosi 
noWe P°dwyig!!cnie w’ cenach wszelkiego rodzaju  zboża, tak  
i  powodu ograniczonych dow ozów , j a k o te ż  dla zimnej i

O głoszen ie  p rzedp łaty
n a  I I  p ó ł r o c z e  1 8 5 1  r o k u

na w ychodzący  w Wiedniu 
polityczny dziennik Anstryacki:

„Der DTnnftcrcr"
(numes* poranny c a ł y  a r k u s z ,  w ieczorny p<>ł a r

n :.-nik Wanderer" przesyłanym bywa wszedzie. gdzie tylko wieczorna poczta odchodzi tego samego 
dnŁ ‘bo.."^“ i^ T . otrzymują"najnowsze wiadomości przez wieczorny numer wcześniej, „,ż przez unia, anonenci u .. 3 ___wiedeńska odchodzi wieczorem. ®s^  wiedeńska odchodzi wieczorem.

^  Upraszamy o najwcześniejsze i dokładî  nadesłanie , f7 ^ ^ według ̂ en poniżej umieszczonych. Re- ^Upraszamy o na jwcześnie jsze  i    ^
k lam acye s ą  wolne od porta ,  l isty z pieniędzmi m uszą  bye I r a i m o w » n e .

Przedpłata w yn osi:
n a  W iedeń . «« kra ->e k o ro n n e '

R o c z n i e ............................................... 12 z ł r .  mon. kon. j
P ó ł r o o z n i e ............................................®
Ć w i e r ć r o c z n i e ..................................... 3
M i e s i ę c z n i e ........................................... 1 '

Rocznie z codzienną p r z e s y łk ą  pocztową
15 z ł r .  48 kr .  mon. kon.

P ó ł r o c z n i e ............................... 1 n
Ć w ierćrocznie  . . . .  3 „ 57

I n § e r a t i

Abv S z a n o w n y m  A b o n n e n t n m  n a s z y m  p o n ie d z ia łk o w y  w ie c z o r n y  n u m e r  j a k  najrych le j  doręczyć, 
t P S H  n r z e n y ł o m y  e »  t o j o *  j o . n e z e  . « m o S o  . l a l * .  O d y  j e d n a k  o t l i  ę b n e j  t o  w y m a B«  e k . p e d y e y i  z  o s o b o  e .n i  z n a -

c z k a m i .  zniewoleni Je s teśm y  żądać  w tym celu dop ła ty  micsiecznćj 6  kr. m. k . ,  k tó ra  w raz  z p r zed p ła tą

, % |  p r iuob7 t o b i e  ż y c z y ł  c o d z i e n n i e  d w a  razy  odbierać nasz dziennik, w takim razie  oprócz pow yższych  
M  6 k r .  za  ponfediriałkowy n u m e r  wieczorny ,  p r z e s ła ć  jeszcze  należy  16 k r .  m. k. na  m.es .ąc na kosz ta  z n a -  g a S

m  czków pocztowych. -  „ W a , a d e r e r “ S tad t ,  D o ro th e e rg a .se  N. 1108. g l

_____________
i i n A M i m m n w

(9M)

zusammen 1,616,257 Pfd.Sterl",

o ier fiber Elf Millioaen Thaler Preuss. Courant,
Welches Kapitał a u f  hypo thekar ischc  und andere  gute S ich e r -  
heiten ange leg t  i s t ,  woduroh dem bei dieser  Ansta l t  v e r s i -  
chcriideii Publikum die gi ósstmóglichsten Burgschaftcn  zur

c.
D T R E K C T A

k. uprzywilejowane

Assicurazioni Generali
w T r y c i c i c

clic rndc i i  ruDUKum uie  gi  u=ov.on6 ..v..».v.. b - ........ - - i , w  ,
prompten B.fullung der mit derselben eingegangencn Vet-' . , • nillipja?Jein jntcrefl»«’* łiąP u blic*n 0gę pr/.ez podpisanego upełnom ocnionego jen erał: eg<>
pfiiehtungen dargeboten w e r d e n , 1 8 5 0  tytułem wynagrodzenia szkód przez pożar zrządzonych z a p ła c iła !

" l l lnn k n n u r  . b .  i H n n  t n n w  / I p k f .

nflichtanffen nargeuoicn
bei fixer P ii im icnzahlung n i c i n a S s  z u  E x t r a - N a c h z a l i l u n - j A j e n t a ,  IZ w  C ia ,g u

. ..  I    1 „ ̂  as  h iinnenffCIl vcrbundcn werden kónncn.

Dieso A ns ta l t  sch liess t  Vcrs icherungen  a u f  L eb cn ,  zah l-  
ba r  im Todesfalle ,  sie ste ll t  Policen an Inhabcr  ( a u  p o r teu r) ,  
wodurch deren V e rk a u f ,  Verpfandimg oder Vcrschcnkung  
vollkommcn crlc ich tc rt  und unbeschri inkt  ist.

Alle P e r s n n c n , welche bei dieser  A ns ta l t  ve r s ich e r t  sind, 
gćniessen folgende Begiins t igungen . ohne v a rh e r  bei der 
Direction d e s l i a l b  auzufragcn ,  oder  irgend cine E x t r a -P ra m ie  
dafiir zu cntr ichten, nam ltch :  dicselben diirfen in alien L a n 
d em  von E u ro p a  wohnen (m it  Inbcgriff  der  curopaischen 
T i i rk e i ) :  von einem europaischen Lando in das andere  iiber- 
siedoln • '  in F riedenezcitcn  zu Lande in alien europaischen 
L a n d e m  r e iscn ;  in gecigneten Schiffen oder F a h rzeu g en  alle 
europaischen F18 .se  uni! L an d .o en  h e fa l i ren ;  die Meercngcn 
und Buchten. wo ofifcne Regie rungsbonte falircn. in denseiben 

nd in Dainpf- oder gedeckten  S eg e lsc lunen  von 
" ' Mcerc zum andern

Mon. konw. z ł r .  kr . 
a )  w G a l icy i , w W ielk iem  Księstwie Krakow

skiem i B ukow inie .......................• i c
ó) w Austrvi pod i nad En ą . • * '
c ) w Morawie i Szląsku Z
rf) w Czechach  ....................... U f id i lS
e) w W ę g r z e c h ....................................... . . . . 7 » S  17
f )  w S ł a w o n i i ................................. . . . . .  2  3 0 0  —

w K ioacj i • • » • • •  ( T 1*1 y!*ij Htfi v ■ - — ■ , ■ - — ^
w Granicy wojskowej i w Siedm iogrodzie ^  więc razem mon. konw. z łr . 8 4 5 .3 * 8  4*

i' L „nizvwiliMowanv zakłal* Assicurazioni Gciiorali zabezpieczając od szkody ogniowej (nawet od uderzeń;* 
pioruna) budynki miesik̂ Die > »?*!?. ‘— '7 , r̂zęty, ziemiopłody i bydło, przyjmuje także zabezpteczem*

z powodu ograniczonych dow ozów , j a k o też  dla  zimnej 1 j>>asBiren; und in D am pf-  oder  gedeckt 
dżdżystej temperatu | .y Ożywienie handlu zbożowego n a s tą -  j J,|nem europaischen Scehafon a u f  dcm 
piło w całej Anglii t a  opinia pow szechna przepow iada n»o-L-eige,,.
źebność dalszej p0DI.aWv .  k tó ra  zapewnie  aż  do żniw B i e  Kalle P c r s o n e n . au f  deren Lebciżebnosc popraw y ,  k tó ra  zapewnie  az  ao zniw się
usta l i ;  nicp° °bna bowiem t e r a z  przewidzieć jak i  będzie w y 
padek św ie tn ie  okanoj^y , .! ,  się zbiorów. Pcwnćm j e s t  tylko,ka*oją0y Ch s i ę   .  .
że tak o w e  tak  w Angli i 'j a k i we F ra n c y i  zos taną  spóźnione. 

W  osta tn im t jgodniu  dowieziono do L ondynu :
je s .  bobu siemienia maki

°WSa >Sro 
,  570 " 793 506z k ra ju  kw. 3 .4 0 J

i  zag r .  „  9,635 l ' &7”  8ooo 765 2771 8803 24.274
Ruch  n a  ang ie lsk ich  J* ł  się uczuć we w szystk ich

europejskich por tow ych  miastach. Ceny J,bo ia  w s z ędzie sie 
uvar t® l r ? nzftkcye.podniosły i znaczne . a f t  — ;  , , ~~*ye.

Na gdańskiej g ie łdz ie  w’ie. o i ywicnia ,  i spekulanci
z wielka ufnością w choJż ih  % W y so k ie  gatunki
z rosy jsk iego  Buga j a k  zw y k le  y y  poszukiwane,  a za  
p a r ty ę  100  ł a s z tó w  zap łacono  49 15  ® m’ 'ba U nyeh  w ko 
lorze może cokolwiek n iższych,  ^  }  *80 guld.
W początkach tygodnia  ga tunki s* w  J - a  naw et
piękne ze sp ichrza  za  bezcen o d c h o ^ u w a e t  ^e " 
dnak dwóch dniach więcej na  nie aw e t  pełnvobPon
okazywali  się p rzystępn ie jszym i;  mozeiuj   20

Im Fa l le  P c r so n e n ,  au f  deren Leben bei d ieser  Ansta lt  
Versioherungen gcschlossen wurden,  durch Selbstmord ,  Uuell, 
oder Rich ters  Sprucli  ihren Toil finden sol l ten ,  so w ir  da-  
durch  z w a r  fu r  ihrc E rben  die V .r s ic h o ru n g  null una uieh 
t i g ,  bleibt. abe r  fu r  diejenigen in vollcr K r a f t ,  in deren u e-  
sitz die Puliccn bona fide und a u f  legale  W e is e  wenigstens 

lnia. rzep. c e t i i 'u u .v |7Wej ą jonat e v o r  deni Tode durch  Kauf, Darlelien, Vornuhugg, 
17 .700%  kune  gegebenes Geld oder G eldcswerth  oder sonstigc 
“  ‘>' 1 gercch te  Anspruche gekommen sind. -  S ta tu ten  u. «• w., 

aus welchen N ah eres  zu ersehen,  sind unentgeltlich zu ubcn.

Ftir die Direction der Giobe-Assecuraoz-Ans131*- 
A n t o n  I l o e l z e l  i n  K r n k n u .

[985] Uwiadomienie O )

W  drukarn i  Jó z e fa  P isza  w N ow ym -S ąozu  opuśc i ło  p ra 
sę i będzie po w szy s tk ich  ks ięgarn iach  k ra jo w y c h  ^r _■ a

») w aus tryacko  Nadbrzegskim k ra ju  . . .
k) w S t y r y i .................................................................
I )  w K a r y n t y i ...........................................................
m )  w K r a i n i e ..................................................  • •
n )  w Lombardzko-W enecynńsk ićn i  Państwie
o )  w- T yro lach  i V o r a l b e r g u .............................
p )  w zagran icznych  P a ń s t w a c h .......................
tu4z cż za  koszta  likwidacyjne .

Mon. konw. z ł r .  kr-
. . . 73.262 11
. . . 3,517 23
. . . 2 0 6  3 9

20,403 lS 
120.621 I*1 

8.448 2* 
75.991 Sil 
31.820 I*

A)

k a i n p  i e » w i ' v '- 7 . .śCDie,  i o w a r y ,  \  i *  . * . „ , ,
I ■ '»  uiiokn t a n  lub dochody, które równie za  życia  jako też  w p rzypadkach  śmierci w yp łaco n e  byw aj? ;
1 " •  ^ ‘̂ s f a ł r m  f u n d u s z u  zapewniającym z ł r .  8 ,0 0 0 ,0 0 0 . sk ła d a ją c y m  s ię :  z różnych funduszów reze rw o w y ch  «*■ 

v « ofLnweg0 *^r * 2 ,0 0 0  0 0 0  i z rocamvoh dochodów z premiów i z procentów z kap i ta łów  7J 
0 0 0  ’ N a łw iększa  j e g rt faodu82^  je s t  ulokowana ńa nieruchome m aję tnośc i ,  i odpowie za k ła d  ten tak  jak

‘ - .„'j ,iv sposób położonemu weń zaufaniu, a  w v n a g ra d z a ja c  osobom, z tej zbawiennej m sty t
dotąd wszędzie i zaw sze  w prcdk„ : „„chlobia sobie.' iż do liczby luż tak  znacznej sw ych  u czes tn ' '
2 ,000,0 I -Anil l  -  1 -  v UAUIICIIIU Vłv*a w— — . — I. 11 * Uli ^1 IIUU UJ u v  s •

cyl^^yltlT^yin^nnlesioim * rzete,nie> «,ocW(!kia 8obie’ 14 ,l° ^  tak SWych
kow, n n w je h  jacdnr“ “ .gt a pieni» do zabezpieczenia przy  zadłudzie  Assicurazioni Generali  w G alicyi ,  WielkjejJ
u  ■ i ■■ Ki-aknwskićm i Bukow in ie , ustanowione są  w w szystk ich  m ias tach  na prowinoyi Poda jenc i ,  k tó rzy  wszo 
z lćcenil ' co do zabezpieczeń sta rann ie  i spiesznie z a ła tw ia ją  i' żądanych informacyj tudzież fo rm ularzy  do podań c

p ła tn ic  udzielają.  j ,  C d o l d i n a n n
upełnomocniony j e n e ra ln y  Ajent  w T arnow ie .  ^

Ł i P g g T H Z E Ż E N iA  IV lK T K O l l O l iO G l C Z X E .

STAN BAROM, 
w mierze p a 

ry  zkiej spro
w adzony  do 

0 J Reaiimura.

HTOP. CIKV*A 

w e d łu g

Rcauniura-

VR^ŻŃośĆ 
pui*y wodnej 
w powietrzu 

o*>li

no dzie łko pod t y t u ł e m : „Krótki  ry s  c a łe j  ° ® ° ę r *fil a tS ^ '  
taniach i odpowiedziach stopniowanych; u ło ż y ł  
iąećj  m łodz ieży  obojga płci  ks.  J a n  Ś m i a ł e k . -  DziMKo 24 6

KIERUNEK
w ia tru

natężenie.

STAN

ATMOSFERY.

Z J A W IS K A

N A P O W IE T R Z N E

zpłz  vch.mocn.jpogoda zchin. 
ppnzach. „ I pnehmur. 
zpnzac. s łaby !  „

grzmot, b ły sk ,  i deszcz 
w nocy deszcz

SHUT AN A TKMP^b

ciągo

od

dnia

do

- f  23" 0 - j -1 0 '  1 |

bV D R U K A R N I  O »  A fi U.


